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POWZIĘTE NA ZEBRANIU NADZWYCZAJNEM RADY W DNIU 24 LISTOPADA 1929 R. 


Stojąc ra stanowisku, iż najistotniejszem zagadnieniem 
naszych czasów, epoki „wyścigu pracy”, jest kwestja 


PRODUKCJI 


gdyż jedynie przez bardzo wydatne jej wzmożenie, przez 
unowocześnienie jej metod, przez ścisłą i racjonalną jej or” 
ganizację, — a więc jej potanienie, zwłaszcza zaś przez 
podporządkowanie procesu wytwórczości interesowi Pań- 
stwa i społeczeństwa osiągnąć się da: 


1) równowaga gospodarcza i społeczna wewnątrz 
Państwa oraz normalizacja i stabilizacja stosun- 
ków międzynarodowych, a tem samem ułrwale- 
nie pokoju, 

2) uniezależnienie gospodarcze Państwa — w grani- 

cach zakreślonych z jednej strony racjonalnem 

dostosowaniem produkcji do warunków natural- 
nych kraju, przy maksymalnem ich wyzyskaniu, 

z drugiej zaś — koniecznościami orężnej obrony 

nienaruszalności granic Rzeczypospolitej, 

3) odwrócenie niebezpieczeństwa — zagrażającego 
krajom słabym ekonomicznie — popadnięcia 
w jarzmo spekulacyjnego kapitału międzynaro- 
dowego i niszczycielskiej eksploatacji przezeń — 
dla własnych celów i interesów — zarówno bo- 
gactw kraju, jak i pracy polskiej, 

4) podniesienie konsumpcji wewnętrznej i dobroby- 
tu szerokich mas społeczeństwa, zwłaszcza zaś 
trwałe zaspokojenie nieodzownej i palącej ko- 
nieczności wprowadzenia polityki wysokich za- 
robków i płac, znajdujących się w Polsce niemal 


na poziomie głodowym i będących wskutek tego 
groźbą zarówno dla spoistości wewnętrznej Pań- 
stwa — a tem samem dla jego siły i zdolności 
rozwojowych — jak i dla przyszłości oraz zdro- 
wia rasy, 

5) definitywne zapobieżenie klęsce bezrobocia, 

6) postęp społeczny i kulturalny, a w ślad za tem 
i podniesienie wyrobienia obywatelskiego mas— 


występująca w imieniu zorganizowanych zawodowo dla za- 
pewnienia zwycięstwa myśli syndykalistycznej w Polsce 
robotników fizycznych i pracowników umysłowych, 


stwierdza: 


I. Konieczność reorganizacji wewnętrznej Państwa 
i oparcia ustroju na nowych podstawach, gdyż równie jak 
niemożliwe było dla robotnika i pracownika uzyskanie ró- 
wnouprawnienia politycznego i swobód obywatelskich bez 
odbudowy Niepodległości, tak niemożliwą jest dziś rzeczą 
realizacja następnego etapu świadomych dążeń klasy ro- 
botniczej: równouprawnienia ekonomicznego i społecznego 
oraz uzyskania dobrobytu—bez istnienia silnego politycz- 
nie i gospodarczo Państwa, opartego o mocne fundamenty 
ustrojowe, zapewniające stabilizację stosunków wewnętrz- 
nych oraz stwarzające warunki dla szybkiego i wszech- 
| stronnego rozwoju produkcji i całego gospodarstwa spo- 
łecznego. 

Państwo winno oprzeć się o zorganizowany zawodowo 
czynnik pracy fizycznej i umysłowej — tę nadchodzącą 
z głębin życia nową siłę, najpotężniejszą siłę jutra, już 
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dziś jednak świadomą swych praw i obowiązków oraz swe- 
go znaczenia — jako o podstawowy społeczny czynnik 
twórczy, stwarzający nowe dobra i kulturę materjalną 
oraz kładący podwaliny rozwoju ogólnego Państwa i spo- 
łeczeństwa. Organizacje zawodowe nie posiadają dziś 
miejsca w ustroju państwowym i są w nim reprezentowane 
przez partje, powołane do zupełnie innych zadań i mające 
odrębne od ruchu zawodowego cele. Ten stan rzeczy stwa- 
rza w stosunkach społecznych niezdrowy chaos, — który 
w miarę postępującego rozwoju ruchu zawodowego będzie 
się ustawicznie potęgował — przyczynia się do anarchii 
w życiu gospodarczem, utrudnia klasie robotniczej walkę 
o jej postulaty gospodarcze i społeczne, wreszcie zaś jest 
jedną z najważniejszych przyczyn obecnego kryzysu ustro- 
jowego. 

Brak reprezentacji w ustroju państwowym czynnika 
zawodowo - gospodarczego pozbawia Państwo współdzia- 
łania sił istotnie twórczych, wobec zaś przesunięcia się 


punktu ciężkości życia publicznego na płaszczyznę gospo- | 


darczą, czyni je niezdolnem do racjonalnego kierowania ży- 
ciem śospodarczem i do twórczej — a niezbędnej dziś — 
doń ingerencji. Istnieje więc konieczność, jaknajrychlej- 
szego powołania do życia Naczelnej Izby Produkcji i Gos- 
podarstwa Społecznego, opartej o samorząd gospodarczo - 
zawodowy, zbudowany według gałęzi produkcji, w którym 
zorganizowana klasa pracująca, miałaby zapewniony bez- 
pośredni, szeroki, odpowiadający jej roli, znaczeniu i war- 
tości twórczej udział. 


Poszczególne izby produkcji, każda w swoim zakresie, 
regulowałyby, organizowały i kRontrolowały produkcję 
danej gałęzi wytwórczości, normowałyby jej warunki i do- 
stosowywały ją do potrzeb Państwa i społeczeństwa. Izba 
Naczelna normowałaby działalność gospodarczą Państwa, 
oraz posiadałaby uprawnienia ustawodawcze w dziedzinie 
polityki ekonomicznej, cłowej, umów handlowych i t. d. 


Jak na łabryce, by dobrze rozwijała się i prosperowała, 
konieczne jest sprężyste kierownictwo techniczne i organi- 
zacyjne, tak i w nowoczesnem Państwie, którego podstawą 
jest produkcja i które coraz bardziej upodobniać się bę- 
dzie do olbrzymiego warsztatu pracy — niezbędna jest 
silna i uposażona w odpowiednie środki działania władza 
rządząca. Dlatego też za jeden z naczelnych postulatów 
chwili bieżącej uważamy stworzenie silnej władzy wyko- 
nawczej. Władza ta, jednak musi mieć swe oparcie w ma- 
sach społecznych, gdyż tylko z niemi związana i w bezpo- 
średniem o nie oparciu będzie istotnie silna i będzie mogła 
spełnić swe zadania. Postulatowi temu może zadośćuczynić 
rozszerzenie władzy prezydenta, przy jednoczesnym bez- 


pośrednim jego wyborze przez społeczeństwo, uniezależnia- | 


jącym go od partyj i klubów sejmowych. 
II. Wzmożenie produkcji, niezbędne 
względów gospodarczych i społecznych, jak i ogólno - pań- 


stwowych, wymaga dla swego urzeczywistnienia możliwie | 


szybkiego przeprowadzenia reform ustrojowych i ostatecz- 


nej stabilizacji stosunków politycznych kraju, będącej nie- | 


odzownym warunkiem rozwoju gospodarstwa społecznego 
i wzrostu dobrobytu. 


III. Konieczność reorganizacji produkcji przez sto- 
pniowe dochodzenie do współkierownictwa w poszczegól- 
nych zakładach pracy — na początek zaś w zakładach i in- 
stytucjach państwowych — przedstawicieli zorganizowa- 
nego zawodowo personelu, a jako pierwszy etap wprowa- 
dzenie w całem Państwie instytucji rad fabrycznych, wy- 


PRZEŁOM 


zarówno ze | 
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łanianych w głosowaniu zatrudnionego personelu na listy 
przedstawione przez związki zawodowe; do uprawnień rad 
fabrycznych należeć winny: kontrola nad bezpieczeństwem 
i higieną zakładów pracy, współdziałanie w organizacji 
pracy, przedstawicielstwo zatrudnionego personelu wobec 
kierownictwa zakładu, współudział w kontroli nad prze- 
strzeganiem ustawodawstwa społecznego. 

IV. Generalna Federacja Pracy domaga się: 

a) obowiązkowego wprowadzenia umów zbiorowych, 

b) ustanowienia w drodze ustawodawczej postępowa- 
nia polubownego, opartego na zasadzie parytetu, w zatar- 
gach zbiorowych, 

c) reorganizacji ustroju Kas Chorych przez wprowa- 
dzenie samorządu, opartego o przedstawicielstwo organiza- 
cyj zawodowych, 

d) ścisłego przestrzegania 8-godzinnego dnia pracy, 
oraz rozciągnięcia na teren województwa śląskiego ustawy 
o czasie pracy, obowiązującej na całym terenie Rzplitej, 

e) ujednostajnienia ustawodawstwa społecznego w ca- 
łem Państwie, przez poczynienie odpowiednich uzupełnień 
i uzgodnień pod kątem widzenia interesów i potrzeb klasy 
pracującej i rozciągnięcia na całe Państwo najdalej idą- 
cych norm prawnych, obowiązujących w poszczególnych 
dzielnicach. 

W sprawach ogólno - gospodarczych Generalna Fede- 
racja Pracy: 

1) nastaje na konieczność jaknajrychlejszego uporząd- 
kowania stosunków w dziedzinie wymiany, celem zmniej- 
szenia ogromnej rozpiętości istniejącej dziś między cenami, 
uzyskiwanemi za towar przez wytwórcę, a cenami płacone- 
mi przez konsumenta, przedewszystkiem zaś jeśli chodzi 
o produkcję rolną. Ten stan rzeczy, który jest charaktery- 
stycznym objawem gospodarstwa chorego zmniejsza zdol- 
ność spożycia szerokich mas społecznych, wpływa na niski, 
| stan zarobków i tem samem przeciwdziała rozwojowi pro- 
| dukcji. Generalna Federacja Pracy stoi na stanowisku, iż 
jedynie rozwój spółdzielczości zdolny jest uzdrowić osta- 
tecznie stosunki w tej dziedzinie i usunąć pasożytnicze po- 
średnictwo; 


| 2) zwraca uwagę na zarysowującą się coraz bardziej 
potrzebę upaństwowienia produkcji ropy i przemysłu naf- 
towego, opanowanych przez kapitał obcy i trusty zagra- 
niczne, nie liczące się z interesami i żywotnemi potrzebami 
Państwa; 
| 3) domaga się kontroli państwowej nad działalnością 
karteli przemysłowych oraz nad działalnością gospodarczą 
banków, opanowanych w większości przez finansjerę mię- 
dzynarodową; 

4) domaga się ustalenia polityki budownictwa, celem 
zapobieżenia klęsce mieszkaniowej i zapewnienia ludziom 
prawa sytuacji gospodarczej winna pociągnąć za sobą ogól- 


W dziedzinie płac Generalna Federacja Pracy stwier- 
dza, 1) że dzisiejsza skala płac jest za niska i musi być 
wydatnie podniesiona zarówno w interesie klasy pracującej 
jak i samej produkcji oraz w interesie Państwa, 2) iż po- 
| prawa sytuacji gospodarczej winna pociągnąć za sobą ogól- 
| ną zwyżkę płac, gdyż jednostronna tylko korzyść z tej po- 
| prawy byłaby krzyczącą niesprawiedliwością społeczną, 


Dzisiejsze normy nie odpowiadają w ogromnej więk- 
| szości bardzo niskiej nawet stopie życiowej i nie pozwalają 
i na zaspokojenie elementarnych potrzeb. Odbudowa gospo- 
| darcza Państwa z ruin wojennych odbyła się dzięki wiel- 
| kiej ofiarności klasy pracującej i kosztem nadmiernych 
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z jej strony wyrzeczeń. Dziś uświadomieni państwowo ro- 
botnicy i pracownicy deklarują dalszą swą współpracę 
w rozwoju życia gospodarczego, stwierdzają jednak, iż nie 
może ona odbywać się w drodze ich upośledzenia i niepo- 


szanowania w nich człowieka. Przy ich współdziałaniu i pod | 


kontrolą ich przedstawicieli muszą być określane granice 
ich wyrzeczeń.dla dobra ogólnego i rozwoju produkcji. Wy- 
rzeczenia te również nie mogą być powodowane złą orga- 
nizacją życia ekonomicznego, ani też być wynikiem egoizmu 
klas posiadających. Dlatego też domagają się utworzenia 
Izb produkcji według gałęzi przemysłu, czy też na razie 
rad przemysłowych, w których byłyby reprezentowane 


wszystkie zainteresowane czynniki danej gałęzi produkcji | 


oraz Państwo, i których zadaniem byłaby racjonalna orga- 
nizacja produkcji, 

3) płace robotnic winny być unormowane według za- 
sady: „za jednakową pracę — jednakowa płaca”. 

W dziedzinie polityki skarbowej Generalna Federacja 
Pracy domaga się: 

1) reorganizacji systemu podatkowego, obciążającego 
dziś nadmiernie pracę i drobne warsztaty produkcyjne, 
domaga się wydatnego obniżenia podatków pośrednich 


i konsumpcyjnych, spadających całym swym ciężarem na | 


barki warstw nieposiadających, w zrozumieniu, iż ze 
względu na potrzeby Skarbu Państwa całkowite zastąpie- 
nie tych podatków podatkami pośredniemi — do czego dą- 
żyć należy — nie jest obecnie osiągalne. 


Z NOTATNIKA POLITYCZNEGO 


ISTOTA WALKI | 


| 


2) obliczania podatku dochodowego z pracy od pod- 
stawowego zarobku, nie biorąc pod uwagę tak zwanych do- 
datków socjalnych. 

W sprawie ubezpieczeń społecznych Generalna Fede- 
racja Pracy domaga się jaknajszybsześo wprowadzenia 
w życie ubezpieczenia emerytalnego, z tem, iż projektowa- 
na w wycołanym projekcie rządowym granica wieku winna 
być obniżona do lat 60, natomiast podniesiona wysokość 
renty oraz ustawowo określona wysokość renty na okres 
przejściowy. 

Pod adresem Rządu zgłasza postulaty: 

1) jasnej programowej linji polityki społecznej, 

2)dalszej skutecznej walki z klęską bezrobocia, 

3) wstrzymania w okresie zimowym redukcji pracow- 
ników zakładów państwowych, ewentualnie natychmiasto- 
we ich zatrudnianie przez Państwo. 

Generalna Federacja Pracy zwraca się wreszcie z we- 
zwaniem do wszystkich robotników i pracowników do 
współdziałania w konsolidacji ruchu zawodowego na płasz- 
czyźnie bezpartyjności i przewagi interesów ogólnych klasy 


| robotniczej, przewagi tego, co nas łączy nad tem, co nas 


dzieli, przewagi naszego interesu społecznego nad zróżnicz- 
kowaniem partyjno - politycznem. Na tej jedynie płasz- 
czyźnie urzeczywistnić będziemy mogli hasło, będące pod- 
stawowym warunkiem naszego zwycięstwa: 


W jedności siła! 


słych spraw temu problemowi i przy- 
gotowaniu dróg jego realizacji pod- 
porządkowane być muszą, gdyż, jak 
powiedział p. minister Kwiatkowski, 
| niemal wszystko „zło wynikało z sy- 
stemu, a system był prawem pisanem 


Rząd wyzyskał okres zawieszenia 
prac Sejmu — wyzysłał go w spo- 
sób jaknajbardziej intensywny — dla 
uświadomienia opinji publicznej naj- 
istotniejszych zadań, które stoją przed 
Państwem, dla uprzytomnienia społe- 
czeństwu zasadniczych celów Przeło- 
mu Majowego, z pośród których naj- 


bliższym obecnie i najaktualniej- 
szym — jest zagadnienie rełormy 
ustroju. 


Na wagę tego zagadnienia kładliśmy 
tu, w naszem piśmie, zawsze jak naj- 
większy nacisk; wysunęliśmy je już 
w pierwszym zeszycie „Przeło- 
mu“, który narodził się bezpośred- 
nio po dniach majowych. „Związek 
Naprawy Rzeczypospolitej”, którego 
organem był „Przełom“, uczynił 
ze zmiany Konstytucji w duchu 
wzmocnienia władzy rządzącej i u- 
sprawnienia organizacji Państwa — 
swe hasło bojowe. „Silny rząd, silne 
wojsko, silny skarb“ — oto tytuł wy- 
wiadu programowego, udzielonego 
„Przełomowi" przez prezesa Ra- 
dy Naczelnej Z. N. R. Zdzisława 


Lechnickiego w czerwcu r. 1926. Sam 
tytuł starczy za treść. A dalej w cią- 
gu trzech i pół roku staraliśmy się 
współdziałać w postawieniu tego za- 
gadnienia w opinji publicznej, przy- 
czynić się w miarę naszych możliwo- 
ści do zrozumienia przez społeczeń- 
stwo jego wagi, usiłowaliśmy wska- 


| zać płaszczyznę jego realizacji. Czy- 


telnicy nasi nie zapomnieli rozprawy 
na ten temat, ogłoszonej na łamach 
„Przełomu przez Stanisława 
Bukowieckiego, artykułów z dziedzi- 
ny ustrojowej prof. Czerneckiego i 
innych. Reformę ustroju rozumieli- 
śmy zawsze jako jedno z najbardziej 
zasadniczych haseł Rewolucji Majo- 
wej, rozumieliśmy, iż dla urzeczy- 


| wistnienia tego hasła koniecznością 


jest skupienie jak najszerszych rzesz 
społeczeństwa, pozyskanie wszyst- 
kich jego warstw. Powstanie i struk- 
tura Bezpartyjnego Bloku Współ- 
pracy z Rządem była dla nas wyra- 
zem aktualnej predominacji tego za- 


| gadnienia nad wszystkiemi innemi. 


Rozumieliśmy, iż wiele innych donio- 
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‘na swoje barki 


i zwyczajowem”. 

Marszałek Józef Piłsudski wziął 
„w imię spokojnej 
przyszłości Polski“), wielki i ciężki 
trud zmiany treści i formy życia pań- 
stwowego, dostosowania form do no- 
wej treści i żywotnych potrzeb roz- 
wojowych Państwa. „Ale tylko on je- 
den posiadał siłę i moc dokonania 
zmian w panujących stosunkach i dla- 
tego wie, że na Nim spoczęła odpo- 
wiedzialność historyczna”) ‘W tem 
podjętem przez Niego dziele musi 
znaleźć Marszałek Piłsudski oddaną 
i ofiarną współpracę wszystkich, któ- 
rzy rozumieją, iż rękojmią istotnie 
samodzielnego bytu Państwa może 


: być jedynie jego wszechstronny i 


szybki rozwój, jego okrzepnięcie orga- 
nizacyjne, gospodarcze, społeczne. 
Pracę nad rozwojem i okrzepnięciem 
Polski, prowadzoną intensywnie od ro- 
ku 1926, utrudnia w znacznej mierze 


1) Z mowy p. ministra Kwiatkowskiego. 
2) tamże. | 


formalnie i legalnie istniejący ustrój 
z r. 1921, mimo iż skorygowany on 
jest częściową rewizją Konstytucji, 
dokonaną w lipcu 1926 r., oraz prak- 
tyką rządów Marszałka Piłsudskiego, 
opartą o Jego wielki autorytet mo- 
ralny. Lecz już sama rozbieżność 
merytoryczna między stroną formal- 
no-prawną a praktyką państwową 
słanowi, jak jesteśmy tego obecnie 
świadkami, źródło trudności i zamę- 
tu w Państwie. To też najaktualniej- 
szem dziś zagadnieniem, postawio- 
nem z mocą przed krajem przez 
akcję rządu p. Świtalskiego, jest 
uzgodnienie stanu prawnego ze sta- 
nem faktycznym, jest legalizacja 
skutków Rewolucji Majowej w dzie- 
dzinie systemu rządzenia Państwem, 
jest zmiana ustroju celem zabezpie- 
czenia przyszłości, jest osiągnięcie 
należytej, dostosowanej do potrzeb 
Państwa i „szczególnej sytuacji, w 
której Polska zawsze się znajdowała 
i znajdować będzie) — równowagi 
władz: rządzącej i sejmowej. 

Twarda ręka Marszałka Piłsud- 
skiego w stosunku do Sejmu oraz bar- 
dzo szczęśliwie pomyślana i skutecz- 
nie przeprowadzona akcja rządu, 
który ponad głową parlamentu zwró- 
cił się wprost do społeczeństwa, sta- 
wiając Sejm w obliczu ciążącej na 
nim odpowiedzialności, dały pożąda- 
ne rezultaty. Są znaki na niebie, iż 
po trzydziestodniowych rekolekcjach, 
pp. posłowie partyj opozycyjnych, w 
których doktrynę i interesy bije tak 
'boleśnie reforma ustroju, znajdą 
jednak dla tej sprawy więcej zrozu- 
mienia i większą do jej załatwienia 
okażą skorość. Socjaliści, wraz z p. 
marsz. Daszyńskim, będą musieli za- 
dowolić się poniesieniem kosztów mo- 
ralnych wielce szkodliwej dla intere- 
sów Rzeczypospolifej, gdyż będącej 
odbiciem „rzeczywistości urojonej” 
t. j. partyjnej, kampanji prasowej na 
łamach zagranicznej prasy socjali- 
stycznej, kampanji tak rozczulająco 
zgodnej i jednoczesnej, iż oczywi- 
ście... samorzutnej. Znamienne jest— 
na drugim krańcu—zachowanie pra- 
wicy nacjonalistycznej, która dziw- 
nie jasno „uprzytomniła” sobie w o- 
statnich tygodniach, że właściwie ona 
też — przepraszam: ona pierwsza — 
wzdychała tęsknie do rewizji Kon- 
stytucji i do wzmocnienia władzy wy- 
(konawczej, że w jej „programie* 


3) Mowa ministra Kwiatkowskiego. 


| złość Naczelnikowi Państwa. 
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istnieją takie to a takie „paragrały”, 
jktóre o tem mówią, i że wszystko, 
ttzego domaga się dziś obóz Marszał- 
(ka Piłsudskiego — to tylko odgrze- 
'wane endeckie kotlety. Nie wdając 
się w dyskusję nad zasadniczą różni- 
cą jaka istnieje między uwstecznie- 
niem ustroju „à la Stroński' a „szcze- 
gólnie silną i wytrzymałą demokra- 
tyczną konstrukcją ustrojową”, o 
której mówił p. minister Kwiatkow- 
ski, podkreślić chcemy doniosłość, 
której nabiera w tych warunkach wy- 
raźne raz jeszcze ustalenie wobec 
opinji społecznej przez p. premjera 
Świtalskiego odpowiedzialno- 
ści za Konstytucję 1921 r., za szko- 
dy, jakie stąd dla Państwa wynikły, 
za groźny marazm, w jakim Polska 
przez lat pięć tkwiła. 

„Część z nich“ (endecy) — mówił 
p. premjer — „miała przez cały czas 
redagowania Konstytucji jedną buso- 
lę: zrobić jaknajwięcej rzeczy na 
Skoro 
On, jako domniemany przyszły Pre- 
zydent, nie miał mieć żadnych praw, 
ani żadnej władzy, to wszystkie pra- 
wa i całą władzę musiały zabierać 
dla siebie ciała ustawodawcze”... 
„Debata konstytucyjna w Sejmie by- 
ła zabawą, podczas której ` prawa 
strona Izby udawała demokrację par- 
lamentarną z pasji do „P. Piłsudskie- 
go". Odpowiedzialności są jasne: 17 
marca zrodził 12 maja, a 17 marca 
jest dziełem pp. narodowców. 


* 
* * 


Co stanowi istotę koniecznej na- 


prawy Konstytucji? 

Odpowiedź na to pytanie daje prze- 
mówienie p. premjera, odpowiedź 
zgodną z tem, cośmy zawsze w 
„Przełomie” pisali: ,,...Ze wszyst- 
kich działów Konstytucji — powie- 
dział p. Świtalski — wymagają rewi- 
zji przedewszystkiem te ustępy, któ- 
re normować mają stosunek władzy 
wykonawczej do ustawodawczej, a 
więc mówią o zadaniach Prezydenta, 
Rządu i Parlamentu". A w innem 
miejscu: „Jeżeli tak silnie podkre- 
ślam, że w zagadnieniu rewizji Kon- 
stytucji za rzecz najważniejszą uzna- 
ne być musi inne, niż dotychczas, uło- 
żenie stosunku pomiędzy Prezyden- 
tem , Rządem a Sejmem, to jedno- 
cześnie stwierdzić muszę, że ta myśl 
przewodnia różni nas w sposób za- 
sadniczy od opozycji z prawej czy 
lewej strony”. — Zagadnienie silnej, 
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| trwałej i ciągłej władzy rządzącej — 
| jest zagadnieniem nie od dziś w Pol- 
sce najistotniejszem, a równocześnie 
niezmiernie trudnem do rozwiązania. 
„Walka o uregulowanie stosunku Sej- 
mu i specyficznych uprawnień oligar- 
chij partyjnych do rządu — mówił p. 
minister Kwiatkowski — nie jest wy- 
mysłem nowym, dzisiejszym, poma- 
jowym. Zagadnienie to stało w całej 
pełni i w całej jaskrawości już przed 
Polską XVIII wieku. Walka toczy się 
wciąż na tej samej płaszczyźnie i pra- 
wie, że temi samemi metodami". 


Zagadnienie silnego, żyjącego wła- 
snem życiem rządu jest tembardziej 
palące, że „narażeni jesteśmy na dłu- 
gie okresy czasu na brak stałej więk- 
szości, większości formowanej dla ce- 
lów pozytywnych i praktycznych”. 
„W tych warunkach — trzeba zgóry 
to sobie powiedzieć — o stałości i cią- 
głości władzy wykonawczej, o ile mia- 
laby ona być najściślej i wyłącznie 
uzależniona od woli Sejmu, marzyć 


„musi? — Szełowie gabinetu i ministro- 

wie muszą zamienić się na paromie- 
sięcznych najwyżej mężów stanu... 
Czyż tacy mężowie stanu będą umieli 
kiedykolwiek ważyć się na sianie tego 
co wyrość ma dopiero z czasem? co 
ma narazie pozór przeciw sobie? 
co nie pochlebia instynktom szybko 
zmieniających się większości? (mo- 
wa p. prezesa rady ministrów). 


l jeszcze z jednego powodu rząd w 
Polsce nie może być tylko księżycem, 
któremu udziela łaskawie swego blas- 
ku Sejm - słoneczko jasne. Powodem 
tym istnienie w Sejmie silnego obozu 
mniejszości narodowych, niedostatecz- 
nie związanych z ideą państwowości 
polskiej. „Nie ulega dziś najmniejszej 
wątpliwości — mówił p. premjer — 
że jeszcze dotychczas, wobec inklina- 
cji ze strony posłów niektórych mniej- 
szości narodowych do traktowania w 
spesób zupełnie negatywny samego 
istnienia Państwa Polskiego, szukanie 
asekuracji dla każdego rządu w gło- 
sach tych właśnie przedstawicieli 
mniejszości byłoby rzeczą niesłycha- 
nie niebezpieczną”. Moment ten był 
również jednym z leit - motiv e'ów 
stanowiska „Przełomu“ w sprawie 
rełormy ustroju. 


Czy jest w stanie zaradzić złu zmia- 
na systemu wyborczego, na co kładą 
główny nacisk polscy nacjonaliści? Z 
tem stanowiskiem rozprawiliśmy się 
| w poprzednim zeszycie „Przeło- 


nie można”. „Co to w rezultacie dać 


sem jednostki i partji, a 


teresem historycznej 
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mu'**), wykazując jego podskórne ce- 
le i katastrofalne dla Państwa skutki. 
Mowa p. Świtalskiego potwierdziła w 
siu procentach nasz punkt widzenia. 
„Całą nadzieję usprawnienia naszego 
życia — mówił p. premjer — pokłada 
się w tych uwagach (Klubu Narodo- 
wego) w reformie ordynacji wybor- 
czej. Jeżeli ktokolwiek cudu uzdrowie- 
nia stosunków między władzą wyko- 
nawczą a prawodawczą spodziewa się 
po zmianie ordynacji, to cud ten na- 
pewno nie nastąpi. Myśl zaśo o- 
śraniczeniach praw oby- 
watelskich, o podziale 
obywateli na kategorje, to 
są to eksperymenty naje- 


żone ryzykiem, którego 
lekce sobie ważyć nie 
można”. 


A „Polski nie stać na luksus posia- 
dania źle zorganizowanego Państwa... 
Obce przykłady nie mogą rozgrzeszać 
nas od konieczności naprawy naszego 
ustroju.. Nasze geograłicz- 
no-.polityczne położenie 
wymaga od nas lepszej 
i silniejszej organizacji 
państwowej, niż ją mogą 
mieć inne narod y“. (mowa 
p. premjera Świtalskiego). To jest 
istota zagadnienia, to jest płaszczyzna 
wszystkich poczynań i dążeń marszał- 
ka Piłsudskiego, to jest legitymacja 
dziejowa całego naszego obozu, o któ- 
rym p. minister Kwiatkowski powie- 
dział, iż „składając się z różnych ży- 
wiołów, scementowany jest silnie po- 
czuciem dysproporcji między intere- 
interesem 
państwa i całego społeczeństwa Pol- 
ski — interesem dnia bieżącego a in- 
przyszłości”. 
Obóz ten „pójdzie wytrwale i niezło- 
mnie drogą, wskazaną przez Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego. A droga ta, 
to konsekwentna organizacja Państwa. 
a nie anarchja, to równowaga władz 
państwowych, a nie przewaga sejmu- 
jących partyj, to prawdziwa demo- 
kracja, a nie oligarchja, pełna haseł 
demokratycznych, to systematyczna 
praca dla dobra całości, a nie dla czę- 
ści, to cierpliwe budowanie nowych 
dróg rozwoju gospodarczego, ...to 
wreszcie współpraca wszystkich czyn- 
ników państwowych w logicznym u- 
stroju konstytucyjnym, a nie walka 


x) Kryzys liberalnego parlamentaryzmu 
— Nr. 30 31.XI. 1929 r. 
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wszystkich przeciw wszystkim". (mo- 


| wa p. ministra Kwiatowskiego). 


* i * 

Jakim winien być przyszły ustrój 
Polski? 

Przedewszystkiem _ najogólniejszy 
punkt wyjścia. Pisaliśmy w poprzed- 
nim zeszycie „Przełomu“, z dnia 
20. XI. b. r.: „Każdy naród musi bu- 
dować swój ustrój na fundamencie 
własnych warunków istnienia, ze 
swych własnych, oryginalnych warto- 
ści musi czerpać materjał do kon- 
strukcji gmachu swej państwowości”. 
A oto co powiedział w tej sprawie p. 
minister Kwiatkowski: „Ustrój w Pol- 
sce zbudować należy nie wedle oder- 
wanej doktryny, nie wedle wzorów 
skopjowanych zagranicą, ale wyłącz- 
nie wedle naturalnej łizjologji sytu- 
acji i warunków, w jakie Polska w Eu- 
ropie jest wciśnięta i wtłoczona”, 

I p. Kwiatkowski nastaje usilnie, 
powracając parokrotnie w swej mowie 
do tego momentu — że koniecznością 
państwową Polski jest silny u- 
strój demokratyczny. To ró- 
wnież było zawsze i nieodmiennie na- 
szem w „Przełomie” stanowis- 
kiem. „Nie należy okłamywać społe- 
czeństwa, iż walka o zmianę ustroju 
jest walką przeciwko reprezentacji 
narodowej jako takiej, gdyż nie kto 
inny, tylko Marszałek Piłsudski sam 
ją powołał do życia i wielokrotnie 
przed uzyskaniem w r. 1918 Niepod- 


` ległości podkreślał dobitnie wobec 


swoich i wobec obcych,... że istotnym 
czynnikiem składowym wolnego Pań- 
stwa jest jego wolny, z aktu powsze- 
chnych wyborów wychodzący, demo- 
kratyczny parlament! Gdyby pragnął 
unicestwienia Sejmu — mógł to wie- 
lokrotnie, prawie bez tarć i walki, wy- 
konać“. Nigdy też inaczej nie rozu- 
mieliśmy i my — tu w „Przeło- 
mie“ — dążeń i celów Marszałka 
Piłsudskiego — i temu naszemu prze- 
świadczeniu dawaliśmy niejednokrot- 
nie wyraz. Dlatego też zawsze prze- 
ciwstawialiśmy się interpretacji — ba- 
famutnej naszem zdaniem i wysoce 
szkodliwej — jaką nadawał poczyna- 
niom Komendanta pewien odłam pro- 
rządowego konserwatyzmu, starający 
się wyzyskać obecną sytuację dla wła- 
snych partykularnych „zamierzeń“, a 
raczej poprostu zachcianek. Przyznać 
jednak trzeba, iż akcja faszystowsko- 
monarchistycznego konserwatyzmu 


przyczyniała się do wytwarzania za- 
mętu pojęć w społeczeństwie, ułatwia- 
ła opozycji jej zadanie bałamucenia i 
okłamywania opinji publicznej, była 
wodą na młyn sejmokracji. Dlatego też 
niezmiernie szczęśliwie się stało, iż 
rząd w swej akcji na rzecz rewizji 
konstytucji nie pominął tej sprawy, 
uważając ją za samą przez się jasną i 
niedwuznaczną, i że przez usta p. mi- 
nistra Kwiatkowskiego wyraźnie róż- 
nym niewczesnym i niedowarzonym 
pomysłom oraz bałamuceniu opinji 
kres położył. 


Stoimy na stanowisku iż Polska 
winna posiadać ustrój demokratycz- 
ny, gdyż źródłem siły Pań- 


stwa jest poczucie odpo- 
wiedzialności za nie naj- 
szerszych mas społecz- 


nych. Ale nie uważamy, iż demo- 
kracja i rząd partyj (w praktyce klu- 
bów) są pojęciami utożsamiającemi 
się czy też nierozłącznemi. Ustrój de- 
mokratyczny nie oznacza również 
wszechwładzy parlamentu, a silna 
władza rządząca nie jest bynajmniej 
pojęciem przeciwstawnem demokra- 
cji. Natomiast stwierdzamy, iż demo- 
kracja czysto i wyłącznie polityczna 
nie spełnia już dziś należycie swej 
roli, trzeba więc dążyć do jej prze- 
kształcenia na demokrację społeczno- 
gospodarczą przez uzupełnienie przed- 
stawicielstwa politycznego przedsta- 
wicielstwem zawodowem, * uczynić z 
Polski demokratyczną republikę zor- 


. ganizowanej pracy, by w ten sposób 


związać społeczeństwo z Państwem 
silniej, niż tylko przez akt wyborczy. 

Ale trzymajmy się terenu, na któ- 
rym postawili sprawę rewizji Konsty- 
tucji w swych odczytach pp. członko- 
wie rządu. 


P. Świtalski stwierdził, iż „zasadą 
naczelną, stawianą (przez rząd) bez 
kompromisu”, jest zasada: „utrzyma- 
nia siły Państwa przez zapewnienie 
mu silnego i trwałego Rządu”... „Jeśli 
parlamentaryzm polski nie daje w 
swych najbardziej szero- 
kich ramach gwarancji, że siłę 
państwu dać może, jeśli grozi on pra- 
wie napewno zawodami pod tym 
względem, to trzeba się decydować w 
sposób bezwzględny na ograni- 
czenie szerokich upraw- 
nień parlamentarnych". Tę 
zasadętrzebanaprzódprzy- 
jąć”. „Bez jej uznania próba redago- 
wania i uzgadniania poszczególnych 
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artykułów Konstytucji nie może dać 
żadnych realnych wyników”. „Nie wi- 
dzę w tej zasadzie żadnych tendencyi 
antidemokratycznych, idzie ona 
bowiem w kierunku prag 
nień mas, a nie przeciwko nin. , 
(przemówienie p. premjera). 


P, minister Kwiatkowski tak formu- 
łuje rolę rządu i Sejmu: Rząd „musi 
posiadać większą stałość i zdolność 
pozytywnej pracy, niż rządy państw 
zagospodarowanych i zabezpieczonych 
wszechstronnie, bo nasz dystans w wy- 
ścigu pracy jest nieporównanie więk- 
szy. Musi szukać oparcia 
również w zaulaniu Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, 
gdyż Onreprezentujeczyn- 
nik najbardziej stały w 
Państwie, najbardziej je- 
dnolinijny i moralnie naj- 
bardziej odpowiedzialny". 
A o zakresie uprawnień Sejmu mówi: 
„Kontrola przedstawiciel- 
stwa narodowego nad rzą- 
dem jest najistotniejszym 


wyrazem prawdziwie po- 
jętej demokracji.. Prawo to 
w warunkach normalnych i uregulo- 
wanych — nie może utracić — rów- 
nież i w rozumieniu rządu — nic ze 
swej mocy i swego waloru“. „Ale 
Sejm polski musi się wy- 
rzec raz na zawsze.. chę- 
ci współrządzenia, bezpo- 


średniego wdzierania się 
do administracji państwo- 
w ej“. „Jego rolą jest przedewszyst- 
kiem praca ustawodawcza, ..ogólna 
kontrola nad linją działania rządu, 
współpraca w dziedzinie budżetowej 
oraz ratyfikacji umów międzynarodo- 
wych, wymagających parlamentarne- 
go zatwierdzenia”... „Musi być wresz- 
cie pewna kategorja najważniejszych, 
bezspornych politycznie, wydatków 
państwowych (sądzimy, że mowa 
jest przedewszystkiem o wy- 
datkach związanych z obroną granic 
i polityką zagraniczną Państwa — 
przyp. nasz) uznana przez Sejm za 
tak doniosłą iż rząd będzie mógł po- 
siąść ściśle określone pełnomocnictwa 
dla automatycznego skierowania okre- 
ślonej części nadwyżek budżetowych 
na te właśnie cele państwowe“ (mowa 
p. Kwiatkowskiego). 


Gdy te wszystkie warunki zostaną 
zrealizowane, wówczas nie będzie te- 
go stanu rzeczy, że „posłowie admini- 
strują, a ministrowie nie administru- 
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ją, posłowie spędzają życie w mini- 
sterstwach, a ministrowie w parla- 
mencie' (z mowy p. premjera). Wów- 
czas posiądziemy gwarancje prawne 
na przyszłość, że nie będzie tego stanu 
rzeczy, iż „każdy jest bezustanku tam, 
gdzie nie powinien być, a nie tam gdzie 
być powinien (tamże). 


I jeszcze jedną rzecz chcielibyśmy 
podnieść z mowy p. prezesa rady mi- 
nistrów. Mianowicie stwierdzenie, iż 
„indywidualności w życiu narodu od- 
grywają olbrzymią rolę tak, że nietyl- 
ko w czasach dawniejszych, ale i w 
czasach dzisiejszego parlamentaryz- 
mu, tylko zjawienie się wielkiej indy- 
widualności na horyzoncie politycz- 
nym stwarza możliwości prowadzenia 
polityki na bardziej rozsądnych i sta- 
łych podstawach 

O roli wielkiej indywidualności w 
życiu Państw i narodów pisaliśmy w 
poprzednim zeszycie „Przełomu“ 
(„Kryzys liberalnego parlamentaryz- 
mu“), ujmując to zagadnienie w tym 
samym duchu, co i p. premjer Śwital- 
ski. Pisaliśmy, iż „przyszły ustrój 
winien uwzględnić czynnik „wielkiej 
indywidualności“ i dać mu możność 
twórczego działania, bez konieczności 
łamania zbyt ciasnych dlań i krępują- 
cych szerszą inicjatywę ram legal- 
nych*. Winien mu również umożliwić 
dostęp do rządów krajem przez unie- 
zależnienie tego dostępu od „cenzu- 
ry“ konwentykli partyjno-klubowych. 
Postulatom tym uczyniłyby zadość: 
wybór prezydenta Rzplitej przez spo- 
łeczeństwo, a nie przez parlament, 
oraz poważne rozszerzenie uprawnień 
i kompencyj prezydenta, uczynienie 
zeń samodzielnego czynnika rządzą- 
cego, istotne podporządkowanie mu 
gabinetu ministrów, nad którego dzia- 
łalnością sprawowałby w określonych 
ramach kontrolę również i parlament. 


„Jeśli prezydent — mówił p. Świ- 
talski — będzie pewną siłą intelektu, 
czy charakteru, to pocóż obwarowy- 
wać go takiemi zaporami, by musiał 
na formalnych przeszkodach załamać 
się, zniechęcić i nie dać z siebie tych 
sił, które w interesie społeczeństwa 
powinny być bardziej ekonomicznie, 
aniżeli w tarciach zużyte”. 


Te dwa nawzajem uzupełniające się 
przemówienia: p. premjera Śwital- 
skiego i p. ministra Kwiatkowskiego, 
dają pełny zarys zasad rełormy u- 
stroju, tak jak ją pojmuje obóz Re- 
wolucji Majowej, „idący wspólnie z 
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Marszałkiem Piłsudskim, z całą naj- 
głębszą wiarą i najmocniejszem prze- 
konaniem o słuszności Jego programu" 
(p. minister Kwiatkowski). Na tych 
zasadach rządy Marszałka Piłsudskie- 
go i Jego obóz ideowy budować 
chcą — pod Jego kierownictwem — 
ustrój mocarstwowej, demokratycznej 
Rzeczypospolitej. 


LI * 
I wreszcie jedno jeszcze ważkie 
niezmiernie zagadnienie: na jakiej 


drodze ta nieodzowna naprawa ustro- 
ju ma być urzeczywistniona? 
„Rewizja Konstytucji może być... 
rozwiązana bez wstrząsów, 
jeżeli, jako powszechne kryterjum, 
przyjęta zostanie zasada naczelna, u- 
trzymania siły Państwa przez zapew- 
nienie mu silnego i trwałego rządu'— 
mówił p. premjer Świtalski. Wynika 
z tego, iż rewizja Konstytucji prze- 
prowadzona być musii że dąże- 
niem rządów Marszałka Piłsudskie- 
go jest przeprowadzenie jej w drodze 
legalnej, w ramach przez ustawę pań- 
stwową przewidzianych. I dalej mówi 
p. premjer Świtalski: „Zawsze naj- 
lepszem rozwiązaniem byłoby, gdyby 
ta walka (o reformę ustroju) odby- 
wała się możliwie na najbar- 
dziej ograniczonym od- 
cinku i mogła być jaknajmniej 
wstrząsająca". „Takie pragnienie jest 
również naszą chęcią“. Ale „nie u- 
staniemy i nie zrezyśnu- 
jemy z walki o swe cele 
itę walkę wygramy”. „Szko- 
dy, które z walki tej po- 
wstać mogą będą mniej- 
sze od tych, któreby nam 
przyniosła rezygnacja z 
rewizji Konstytucji” 
P, minister Kwiatkowski stwierdza 
zaś ze swej strony: „Jednakże — po- 
mimo wszelkich trudności i oporów— 
problemat ten musi być zrealizo- 
wany, choćby stopniowo"... 
„Domagają się tego najistotniejsze in- 
teresy ogólno - państwowe". A w in- 
nem miejscu: Ich szkodliwość (rzą- 
dów aligarchji partyjnej) dla pań- 
stwa, szczególnie znajdującego się w 
takiem położeniu, jak Polska, rozu- 
mieli z całą jasnością najwięksi, naj- 
szczersi demokraci historycznej Pol- 
/ski, jak Staszic i inni, wyrażając nie- 
jednokrotnie opinję, że zarówno dla 
Państwa jak i przyszłości demokracji 
z dwojga złego, nieskończenie lepszą 
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byłaby dyktatura i samowładztwo 
jednostki, niż panowanie oligarchij 
skłóconych, zawistnych i zróżniczko- 
wanych partyj”. 

Ze strony rządu zostały więc zaję- 
łe jasne i wyraźne pozycje. Samo zaś 
zagadnienie zmiany treści i łorm ży- 
cia państwowego Polski zostało od- 
dawna postawione przez Marszałka 
Piłsudskiego w płaszczyźnie odpowie- 
dzialności historycznej. „Mogłaby — 
mówił p. Kwiatkowski — t. zw. opozy- 
cja na tej płaszczyźnie walki stanąć 


widzi 


Świtalskiego: 


postaci uporu, 
rozmyślneśo 
tej sprawy, 


i nawet lojalnie ją prowadzić, jeżeli 
lepsze sposoby rozwiązania 
istniejącego problematu". „Ale nie na- 
deży okłamywać społeczeństwa”... 

I wyraźne ostrzeżenie premjera ; 
„Jeżeli 
dziemy na drodze naszych dążeń o 
poprawę ustroju Polski trudności w 
złośliwych niechęci, 


to nie będzie naszą 
winą, jeśli ta walka wywoła na więk- 
szej przestrzeni tarcia". 
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Opozycja, która z oburzeniem od- 
rzuca zarzut braku poczucia odpowie- 
dzialności, winna z przemówień pp. 
ministrów, a w szczególności z prze- 
mówień p. premjera i p. ministra 
Kwiatkowskiego, wyciągnąć należyte 
wnioski. Sprawa stoi jasno i wyraźnie: 
istotą walki jest zmiana 
ustroju dla dobra Pań- 
stwa. Żadne wykrętne zabiegi dziś 
już prawdy tej w oczach społeczeń- 
stwa zaciemnić nie zdołają 


jednak znaj- 


obstruowania 


NOWE TENDECJE W SYNDYKALIZMIE FRANCUSKIM 


W tym sezonie odbyły się dwa kongresy syndykali- 
styczne dwóch organizacyj zawodowych francuskiej kłasy 
robotniczej, istniejących od czasu opuszczenia C. G. T. przez 
komunistów i ich „rewolucyjnych“ satelitów, wśród których 
znajdowali się liczni soreliści. C. G. T. obradowała w sali 
Japy, C. G. T. U. („unitaire'') na ulicy Grange - aux - Bel- 
les. Oba te kongresy wykazały zarysowanie się w ruchu ro- 
- botniczym francuskim nowych prądów. 

Szczególnie doniosły był kongres C. G. T. ze względów 
na znaczenie polityczne tej organizacji, która jest najbar- 
dziej konstruktywnym czynnikiem na lewicy francuskiej. 
C. G. T. uprawiając politykę realistyczną, odbiega od par- 
tji socjalistycznej S, F. I. O., a przynajmniej mija się z jej 
oficjalnym kierunkiem (Leon Blum, Paul Faure, Bracke); 
z tendencjami C. G. T. pokrywają się tendencje t. zw. „mło- 
dych socjalistów”, domagających się rewizji programu. 
Wiadomo, że i partja radykalna akceptowała tezy progra- 
mu „minimum“, sformułowanego przez C. G. T., co wywo- 
łało ciekawą dyskusję na temat: czy C. G. T. jest jeszcze 
organizacją kollektywistyczną, czy kierunek jej odpowia- 
da wymogom ortodoksyjnego socjalizmu, do jakich granic 
może sięgać współpraca C. G. T. z radykalnem mieszczań- 
stwem. 

C. G. T. jest obecnie w stadjum rozwoju, przyczem 
w tym rozwoju należy zarejestrować moment znamienny, 
a mianowicie definitywne załatwienie akcesu federacji urzę- 
dniczej do C. G. T., gdzie urzędnicy zgrupują się pod na- 
zwą „federacji służb publicznych" (dotąd do C. G. T. nale- 
żała tylko nauczycielska „fédération de l'enseignement"). 
Jest to poważne rozszerzenie wpływów cegetystycznych, a 
zarazem podłoże dla nowych poważnych konfliktów mię- 
dzy obozem republiki syndykalnej, a rządzącym obozem 
republikańskim, uważającym opanowanie warstwy urzędni- 
czej przez C. G. T. za niebywały zamach na starą hierar- 
chję republikańską, za rozsadzenie biurokracji, zorganizo- 
wanej jeszcze przez Napoleona I-go i stanowiącej najsolid- 
niejszą siłę państwa liberalnego. Tembardziej C. G. T. dys- 
tansuje stronnictwa parlamentarne i to zarówno socjalistów, 
jak radykałów, którzy dotąd dominowali na terenie urzęd- 
niczym. Fakt ten nakłada na C. G. T. zwiększoną odpowie- 
dzialność. 

To też przedstawiciel „młodych“ socjalistów, b. poseł 
Marcel Deat, omawiając kongres C. G. T. w „Vie Socia- 
liste" domaga się od C. G. T. jasnych wskazań programo- 
wych. „C. G. T. powinna ściśle określić ideologję, która in- 
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| spiruje jej akcję, a którą sama ta akcja wykuła'. Stwo- 
| rzenie nowej ideologji syndykalistycznej i skupienie na jej 
gruncie wszystkich czynników lewicy twórczej i konstruk- 
tywnej, wierzącej w „rćvolutioącrćatrice' (rewolucję twór- 
czą), jest istotnie nakazem obecnych czasów we Francji. 

Brak tej ideologji i zbytnia grawitacja C. G. T. do le- 
wicy parlamentarnej, niebezpieczna zwłaszcza wobec zam- 
knięcia (niewiadomo jednak czy definitywnego) ery Poin- 
carógo i wejścia Francji w okres nowych walk parlamen- 
tarnych, wywołuje niezadowolenie, które nurtowało dosyć 
silnie w szeregach uczestników kongresu na sali Japy, za- 
niepokojonych szczególnie możnością wejścia kierownika 
organizacji, Jouhaux, do gabinetu „union des gauches”. 
Przeciwko zbytniemu wkraczaniu C. G. T. na arenę poli- 
tyki parlamentarnej, protestowało wielu działaczy federa- 
cyjnych, jak np. Liochon z „federacji książki”. Jouhaux bez 
trudu opanował sytuację, ale tylko przez to, że zdemento- 
wał pogłoski dotyczące swej osoby i wyparł się minister- 
jalizmu. Czy Jouhaux był zupełnie szczerym, niewiadomo. 
Faktem jest, że w czasie kryzysu Jouhaux porozumiewał 
się z Daladierem i krążyły znowu pogłoski o jego tece, zno- 
wu zdementowane, ale nieco niewyraźnie, 

Na tem tle występuje opozycja przeciwko polityce 
Jouhaux, reprezentowana przez t. zw. „młodych syndyka- 
listów”. Rzecz znamienna: Ci młodzi chcą renesansu dawnej 
rewolucyjnej tradycji, — nie chcą natomiast kopjowania 
stosunków angielskich, nie chcą przejścia na linję trade- 
unionizmu i budowania francuskiego odpowiednika Labour- 

| Party. W „Evolution prolótarienne"* pojawił się artykuł 
jednego z nich, Thevenon, który notuje „zmęczenie dzisiej- 
szemi metodami“, pragnie powrotu do „akcji bezpośredniej” 
i to „o ile możności z kolegami z syndykatów, należących 

| do C. G. T. U., zwolennikami jednolitego uczciwego frontu . 
„Z nimi przygotujemy odnowienie starej C. G T. i stwo- 
rzymy C, G. T. jedyną”. 

Ta opozycja młodych w łonie C. G. T. pokrywa się 
ściśle z opozycją w łonie C. G. T. U. pragnącą oderwać się 
od Trzeciej Międzynarodówki i odrodzić przedwojenny 
prąd rewolucyjno - syndykalistyczny. Przywódca tego kie- 
runku Chambelland opublikował teraz swoją mowę, wy- 
głoszoną na kongresie C. G. T. U., do której słowo wstępne 
napisał stary sorelista Monatte. Osoba Monatte sama dla 
siebie jest programem. Jeden z twórców fra'.cuskiej partji 
komunistycznej, później wykluczony z niej, dzisiaj członek 
C. G. T., ale przytem redaktor trybuny, skupiającej dokoła 
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siebie opozycję z C. G. T. U., jest poniekąd łącznikiem mię- 
dzy obiema organizacjami i rzecznikiem ideowej tradycji 
szkoły sorelowskiej., Otóż i Monatte i Chambelland 
stwierdzają: „syndykalizm odżywa”. Jednym z wa- 
runków odżycia jest jednak zerwanie C. G. T. U. z ko- 
munistami. „Oświadczam bardzo stanowczo” — mówi 
Chambelland — „że lękam się wtrącenia C. G. T. U. na 
drogę nielegalną. Bowiem ruch syndykalny (i bolszewik te- 
go nie zaprzecza) potrzebuje legalności, aby żyć, i musi wy- 
korzystać legalność burżuazyjną. Nie chciałbym, aby orga- 
nizacja rewolucyjno - syndykalistyczna odbywała swe wal- 
ne zebrania w lasku Vincennes", Wprawdzie C. G. T. U. 
dzięki swej akcji rewolucyjnej będzie stale narażona na 
postawienie w stan nielegalny przez burżuazję, ale nie bę- 
dzie się tego lękać, skoro oderwie się od partji komuni- 
stycznej, bo skupi koło siebie masy. Chambelland jest więc 
za niezależnością organizacji syndykalistycznej i zapowia- 
da kroczenie ku „nowemu kongresowi z Amiens” (wiadomo, 
że ten kongres ustalił fundamenty syndykalizmu, zrywając 
związki z partją socjalistyczną). 
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| Kierunek Chambellanda musi być silny, skoro władze 
C. G. T. U. nie odważyły się na wykluczenie go z organiza- 
cji, ale zdecydowały się na paktowanie z nim i wyłoniły 
| „kompromisowy“ skład nowego organu kierowniczego. Na 
uwagę zasługuje zupełna zgodność tego kierunku z tenden- 
cjami „młodych“ z C. G. T., co pozwala przypuszczać, że 
dążenia obu grup nie są pozbawione poważnych szans suk- 
cesu. 


t 


Syndykalizm francuski znajduje się więc na rozdrożu. 
Albo wytworzy nową doktrynę grupa panująca, skupiona 
dokoła Jouhaux, albo też nastąpi renesans doktryny przed- 
wojennej, reprezentowanej przez starych, jak Monatte 
| i przez młode drużyny. Ferment obecny jest fermentem 
twórczym i zapowiada w każdym razie „renesans syndyka- 
lizmu". Jest to pocieszające zjawisko wobec coraz wyraź- 
niejszego banktructwa demokracji parlamentarnej, która 
| beznadziejnie pogrąża się w marazmie i nie umie przezwy- 
| ciężyć swojej zastarzałej choroby. 


K. Zakrzewski 


DZIESIĘCIOLECIE ZW. STRZELECKIEGO 


OD REDAKCJI 


Przed kilku dniami przypadła dziesiąta rocznica wzno- 
wienia w Niepodległej Polsce — dla nowych celów i na no- 
wych podstawach, ale w służbie tej samej Idei, której ucie- 
leśnieniem jest Piłsudski — działalności Związku Strzelec- 
kiego. Czytelnikom „Przełom u" nie trzeba mówić o do- 
niosłem znaczeniu i wielkiej roli tej organizacji. Ma ona 
poważne już zasługi i rozległe przed sobą zadania nietylko 
w dziedzinie przysposobienia wojskowego, nietylko w urze- 
czywistnianiu nieodzownej w warunkach bytu polskiego za- 
sady: „wojsko — to uzbrojony naród“, której wyrazicielem 
w Polsce jest Komendant, a której żarliwym i elokwentnym 
rzecznikiem był we Francji Jean Jaurès. Zadań jej nie 
wyczerpuje również praca nad zdrowiem i tężyzną fizyczną 
narastających pokoleń. Związek Strzelecki — to, jeszcze, 
szkoła wychowania patrjotycznego i społecznego szerokich 
rzesz młodzieży, celem wytworzenia z niej kadr świadomych 
swych praw i obowiązków obywateli Wolnej Polski. Zwią- 
zek Strzelecki — to, wreszcie, ważki czynnik w pracy nad 
podniesieniem poziomu kulturalnego najszerszych mas spo- 
łecznych. 

„Strzelec“ — by użyć popularnej nazwy tej organiza- 


cji — oparty jest dziś o solidne fundamenty ideowe i orga- 

| nizacyjne, wzniesione w ciągu lat dziesięciu, w których 

; okresie nie zabrakło wielu chwil bardzo ciężkich, wielu mo- 
mentów wielkiej odpowiedzialności. 


Lecz właśnie w tych godzinach trudnych i twardych 
zahartował się duch organizacji, zostało żelaznym rylcem 
| wyryte jej oblicze ideowo - obywatelskie. Ze swego wyro- 
| bienia państwowego Związek Strzelecki zdał świetnie egza- 
min w okresie wielkich Dni Majowych. 


W związku z tą rocznicą zwróciliśmy się do byłego 
Komendanta Głównego „Związku Strzeleckiego", majora 
Kazimierza Kierzkowskiego, który od roku 1923 do lata 
| r. b. kierował pracą organizacyjną Związku, o skreślenie dla 
„Przełomu“ zarysu działalności, zmagań i osiągniętych 
już przez „Związek Strzelecki“ wyników. 


Równocześnie redakcja „Przełomu“ składa Związ- 
kowi Strzeleckiemu życzenia dalszego rozwoju organizacji 
i owocnej działalności w służbie wielkiej Idei i dla potęgi 

| Państwa. 


ODWRÓĆMY KARTĘ HISTORJI 


Dnia 27 listopada 1919 roku, a więc lat temu dziesięć, 
Minister Spraw Wewnętrznych zatwierdził statut towa- 
szystwa „Związek Strzelecki”. Projekt statutu odrodzone- 
go Związku w niepodległem państwie opracowały i złożyły 
do legalizacji jednostki w szerokich kołach społeczeństwa 
znane i stanowiące jego czołową grupę. 

Na czele listy założycieli kroczył więc ś. p. Stanisław 
Staniszewski, były minister i prezes Rady Głównej Opie- 
kuńczej, znany ze swej filantropijnej działalności, powier- 
nik Komendanta Piłsudskiego w wielu sprawach, a dalej 


„Sirko” — Sieroszewski Wacław, sercom strzeleckim tak 
| bliski, i dwóch profesorów historyków, ściśle związanych 
|z przedwojennym ruchem strzeleckim i niepodległościo- 
wym: — prof. Wacław Tokarz i Artur Śliwiński, następnie 
ś. p. inż. Kazimierz Pawłowicz, architekt warszawski i ś. p. 
Maciej Tadeusz Kuhnke, jedna z najbardziej świetlanych 
i zasłużonych postaci naszego obozu strzeleckiego, i ob. 
„Stary” t. j. red. Adam Skwarczyński — płomieńczyk du- 
| cha strzeleckiego, dziś piastujący urząd zastępcy kierowni- 
| ka kancelarji cywilnej Prezydenta Rzeczypospolitej, a wraz 
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z nim drugi redaktor — Tadeusz Święcicki, obecny szef biu- 
ra prasowego Prezydjum Rady Ministrów i znów dlatego 
pewnie, żeby wszystkiego było do pary, jak ongiś w arce 
Noego — Tadeusz Gałecki (Andrzej Strug), senator a na- 
dewszystko pisarz i publicysta wnikliwy, i radca Tadeusz 
Jankowski, wywodzący się z kół „młodzieży narodowej“ 
i generał Marjan Głuchowski i p. Władysław Hackiewicz— 
słowem: w syntetycznym skrócie obóz niepodległościowo- 
strzelecki Komendanta Piłsudskiego. 

W przytulnem mieszkaniu „papy“ Kuhnkego uradzili 
wszyscy oni powołać do życia takie stowarzyszenie, które 
postawiłoby sobie za cel konkretny i bezpośredni, realizo- 
wąć hasło szwajcarskie: „Każdy obywatel - żołnierzem, 
każdy żołnierz - obywatelem". 

Dziś, po latach dziesięciu, oceniać poczynamy wagę 
podjętego wtedy dzieła, w jego zaś dotychczasowych suk- 
cesach — znajdować pobudkę do bardziej wytężonej w tym 
kierunku pracy. 

Aby zrozumieć obecny stan Związku Strzeleckiego, 
a zwłaszcza jego oblicze ideowe — otrzepmy z kurzu archi- 


walnego pozostałe w niewielu egzemplarzach pierwsze sta- | 


tuty i pierwsze broszury, z pożółkłych już zlekka kart wy- 
czytajmy myśli przewodnie tej garści ludzi strzeleckiego 
obozu, która rozpoczęła najbardziej istotną pracę tworzenia 
niepodległej Polski w sercach i duszach swych współoby- 
wateli. 

Odwróćmy na chwilę kartę historji i rzućmy okiem na 
wyznanie wiary kontynuatorów ruchu strzeleckiego, zbadaj- 
my podwaliny, na których wsparł się obecny Związek Srze- 
lecki. 

Oto leży przed nami pierwsza broszura Sieroszewskiego, 
której sam tytuł już starczy za treść: „Obrona Ojczyzny" 
„Najpotrzebniejszą rzeczą — pisał wówczas sędziwy autor 
— jest obrona granic przed nieprzyjacielem, któryby nam 
przeszkodził w urządzaniu się, jak chcemy, któryby nam 
swoją wolę, swój język, swój obyczaj i swoją religję chciał 


- narzucić”... 


Tworzące się oddziały Związku rozumiały to wezwanie 
jako rozkaz. Tam wszędzie, gdzie chodziło o największą 
ofiarę z życia łudzkiego dla obrony i potęgi Rzeczypospo- 
litej, tam wszędzie spieszyły szare, strzeleckie maciejówki 
w bój o lepszą Polskę. 

Mocniej niż jakiekolwiek hasła pisane, przemawiały 
jednak do młodzieży strzeleckiej czyny i charaktery jej 
przewodników. 

Bo czyż kartki najpiękniej choćby napisanej broszury 
mogą nam dać pełny obraz porywów i zmagań się polskiej 
młodzieży, czyż mogą być zwierciadłem charakteru ideo- 
wego, temperamentu i dynamiki tego pokolenia, którego 
świadomość obywatelska kształtowała się wśród huku ar- 
mat? 

Kim byli. czem są ówcześni działacze strzeleccy, stare 
leguny, peowiacy? 


Podstawy ideowe Związku Srzeleckiego — jeśli ze- | 


chcemy odpowiedzieć na to pytanie — tkwią korzeniami 
w czynach, w ofiarnej, wiernej służbie dla Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. i 
Za tymi pierwszymi niejako pionierami odrodzonego 
strzelectwa polskiego szła garść, gromada młodszych dzia- 
łaczy. 
Z jednego, wspólnego pnia wyrosła ta młodsza gałąź. 
Oto jeden z tych młodszych, ś. p. Józef Korczak (Piotr) 


w testamencie swoim prawego żołnierza - obywatela p. t.: 
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„Wskazania przyszłości“, kreśli szerokiemi linjami pro- 
gram prac wojskowo - wychowawczych Związku Strzelec- 
kiego. 

O ideologji strzeleckiej przejrzyście i z przekonaniem 
pisze podówczas ś. p. kapitan Denhoff - Czarnocki, żoł- 
nierz - poeta. 

A jednocześnie — początkowo kapitan Tomaszewski, 
poseł Piotr Olewiński, o następnie major Jerzy Wądołkow- 
ski, ś& p. Władysław Chmielewski, a zwłaszcza kapitan 
Malski, biorą na swoje barki odpowiedzialną pracę przy- 
gotowania i wyszkolenia dostatecznie silnych kadr instru- 
ktorskich. 

Jakże dzielnie im pomaga, stary demokrata - piłsud- 
czyk Dr. Kazimierz Dłuski, długoletni prezes Związku. Jego 
nieugiętej woli, zdecydowanemu charakterowi, jego poświę- 
ceniu i zapobiegliwości zawdzięcza Związek Strzelecki, 
szczególnie w pierwszych latach swego istnienia, prawie 
wszystko. 

Dr. Dłuski — porte drapeau Związku — potrafił prze- 
prowadzić obronną ręką szeregi strzeleckie przez okres naj- 
cięższych represyj w latach 1923 — 1925, ugruntować ich 
byt i stworzyć warunki dla dalszego rozwoju. 

Od przełomu majowego, w którym oddziały strzelec- 
kie na całym terenie Rzeczypospoliej zdały świetnie egza- 
mwin swej dojrzałości politycznej — los Związku Srzelec- 
kiego został ugruntowany. : 

Zanikać poczyna obojętność czynników administracji 
państwowej, wśród sfer wojskowych rośnie coraz większe 
zainteresowanie pracami przysposobienia wojskowego, któ- 
re staje się konkretniejszem i pełniejszem; społeczeństwo, 
doceniając znaczenie Związku dla sprawy pomnożenia sił 
obronnych narodu, łączy się z nim i współpracuje na wielu 
pokrewnych odcinkach pracy społeczno - państwowej, 

Ugruntowanie się wpływów Związku Strzeleckiego 
w okresie trzech lat rządów Marszałka Piłsudskiego jest 
solą w oku dla wielu. Komuniści niejednokrotnie, właści- 
wemi sobie metodami tworzenia „jaczejek”, usiłowali roz- 
bić oddziały strzeleckie, zgangrenować je swoją antypań- 
stwową literaturą, a częściowo wciągnąć w swoją wywro- 
| tową robotę. ; 

Inne żywioły, aczkolwiek stojące na gruncie państwo- 
wości polskiej, rozpoczęły po przełomie majowym zgoła 
nieodpowiedzialną i szkodliwą działalność, rozbijania sze- 
regów srzeleckich i tworzenia własnych pokrewnych orga- 
nizacyj. 

Związek Strzelecki oparty o cały obóz Przełomu Ma- 
jowego nie potrzebuje się wszakże obawiać żadnych ataków. 

Nie grozi mu bynajmniej to, o czem w swej broszurze 
„W pierwszą rocznicę przewrotu majowego" napisał mar- 
szałek Sejmu Ignacy Daszyński: „Kto ze „Strzelca“ chce 
zrobić dalszy ciąg „grup“ czy „związków” politycznych 
i zwrócić go przeciw polityce robotników, czy chłopów, ten 
go w najbliższej przyszłości rozbije i wyrządzi przez to 
: wielką krzywdę”. 

Robotnicy i chłopi mogą spać spokojnie, synowie ich, 
skupieni pod sztandarem strzeleckim, nigdy nie występo- 
wali przeciwko słusznym interesom warstw pracujących, 
przysięgli jedynie, i tego Święcie dochowają, aby w myśl 
deklaracji ideowej: — rozbudzić w narodzie świadomość, 
że każdy obywatel broniąc państwa, broni również swoich 
praw i interesów, jakiemi są te zdobycze polityczne i społe- 
czne, które w Polsce, jako państwie demokratycznem, uzy- 
į skał i na drodze ustawodawczej uzyskać zamierza. 
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— wpoić zrozumienie, że odpowiedzialność za bezpie- 
czeństwo państwa spoczywa nietylko na barkach czynników, 
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Strzeleckiego napawa każdego patryjotę i obywatela szczerą 


| wiarą, że młodzież strzelecka nie utraci nic z ducha i czynów 


które za to bezpieczeństwo odpowiedzialne są ustawowo, | swych światłych kierowników, że działaniem swem obejmie 


lecz także na barkach każdego obywatela Polski. 
Posiew pierwszych dziesięciu lat działalności Związku 


NIEWŁAŚC 


W numerze 3-cim „Strażnicy Harcerskiej", pisemka wyda- 
wanego w Poznaniu przez grupę harcerzy - instruktorów z pod 
znaku t. zw. „Obozu Wielkiej Polski“, zamieszczona została ode- 
zwa ks. Prymasa Hlonda, wystosowana do harcerzy polskich. 

W ostatnich czasach pojawiły się na łamach czasopism 
wzmianki, a nawet obszerne artykuły, w których poszczególni au- 
torzy omawiali rozwój obecny ruchu harcerskiego wśród mładzie- 
ży. Łączyłc się to niewątpliwie z odbytym ostatnio w Poznaniu 
zlotem harcerskim, jak również wielkim międzynarodowym zlotem 
skautowym w Anglji, w którym nasi harcerze również brali udział. 
Jednak wspomniana powyżej odezwa odbija od tych publikacyj za- 
równo ze względu na osobę jej autora, jak też wskutek niezwykłej 
wprost jej treści. 

Każdy, kto trochę interesuje się życiem naszej młodzieży, mu- 
siał zetknąć się z harcerstwem. Ludzi takich jest dużo, zważywszy, 
iż wiele osób pracuje w kołach przyjaciół, oraz styka się z działa- 
czami harcerskimi. Kto więc przyglądał się wnętrzu harcerskiego 
życia organizacyjnego, musiał tam dostrzec Ścieranie się dwóch 
prądów, dwóch kierunków ideowo-organizacyjnych. 

Harcerstwo powstało z ruchu niepodległościowego jeszcze 
w latach przedwojennych, zaczerpnąwszy formy organizacyjne od 
skautingu angielskiego. Celem bezpośrednim jego pracy było do- 
skonalenie młodzjeży duchowe i fizyczne, oraz przyspogobienie jej 
do walki o Niepodległość. Lata wielkiej wojny są okresem silnego 
rozwoju harcerstwa, częściowo zakonspirowanego wobec władz 
okupacyjnych. 

W historji tej wojny zapisało sobie harcerstwo piękną kartę, 
dając całe niemal oddziały młodzieży tworzącym się Legjonom. Za- 
sadniczy przewrót sytuacji przynoszą lata 1918 1920, kiedy to 
wszyscy niemal kierownicy ruchu harcerskiego wyruszają na front. 
W tym okresie napływa do Polski fala polaków-emigrantów, po- 
wracających z Rosji po wybuchu rewolucji sowieckiej. W gronie 
tych emigrantów znajduje się szereg członków tamtejszej polskiej 
organizacji harcerskiej. Zajęli oni w kraju kierownicze stanowiska 
w tutejszym Zw. Harcerstwa, nie dopuszczając następnie do nich 
powracających po wojnie polsko-bolszewickiej istotnych twórców 
i założycieli harcerstwa w Polsce, a szczególnie na ziemiach b. za- 
boru rosyjskiego. Od tego momentu zaczyna się między temi dwie- 
ma grupami wewnętrzna walka w harcerstwie; toczy się ona prze- 
ważnie w szeregach kierowniczych, a więc wśród instruktorów. 
W czasach ostatnich jednak zaczęły mnożyć się objawy, świadczą- 
ce aż nadto dobitnie, że bardzo poważny odłam harcerstwa, ule- 
gający tym właśnie czynnikom napływowym emigracji, uległ zde- 
cydowanym wpływom t. zw. Obozu Wielkiej Polski. Stronnictwo 
to wyzyskuje nurtujące harcerstwo prądy i tarcia, wciągając je 
w wir walki politycznej i dążąc przy pomocy oddanych sobie ludzi, 
pracujących w Związku, do opanowania jego szeregów : wygrania 
ich, jako ważkiego atutu w prowadzonej przez siebie na terenie 
młodzieży akcji politycznej. 

Otóż jednym z etapów tej roboty, wyrządzającej karcerstwu, 
a z niem i zdrowej idei apolitycznego wychowania młodzieży wiele 
szkody — jest wspomniana na wstępie odezwa Ks. Prymasa Hlon- 
da, niewątpliwie podstępnie do tej gry wciągniętego į nieświado- 
mego istotnych stosunków i nastrojów, panujących w harcerstwie. 

Działacze polityczni partyj prawicowych, zajmujący w Zwią- 
zku Harcerstwa większość kierowniczych i odpowiedzialnych sta- 
nowisk widząc, jak wymyka się im z rąk młodzież harcerska, któ- 
ra pragnie pozostać sobą i nie chce ulegać ich presji politycznej, 
chwytają się ostatnich środków, aby swą władzę utrzymać. Ludzie 
ci, wrogo usposobieni do harcerzy - niepodegłościowców, bronią 
się na wszystkie sposoby przed oddaniem harcerstwa w ręce tych, 
którzy to harcerstwo stworzyli, a dziś walczą o utrzymanie jego 
istotnego charakteru. Tracąc grunt pod nogami wśród drużyn har- 
cerskich, chwytają się wszelkich środków, byłe ocalić swą podko- 


paną już pozycję. 
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| wszystkich ludzi dobrej woli, dla których obrona państwa 


jest ponad wszystkiem. 


K. Kierzkowski. 


IWY KROK 


Odezwa, która jest najcięższem chyba działem, wytoczonem 
| przez prawicę na jej pozycje obronne” w harcerstwie, nie jest, nie- 
stety, jedynym środkiem, jakiego użyto w tej walce. Był czas, kie- 
dy niewygodnych działaczy harcerskich, stojących mocno na grun- 
cie istotnej idei harcerskiej, usiłowano oczerniać i dyskredytować. 
Usuwano ich ze stanowisk organizacyjnych w sposób przynoszący 
| ujmę dobremu imieniu harcerstwa. W ten sam sposób ci „paten- 
towani obrońcy wiary, moralności i narodu* wysunęli następnie 
w sposób obłudny hasło czynnej walki harcerstwa z komunizmem 
tylko dlatego,aby tych ludzi rozumnych, którzy sprzeciwiali się po- 
dobnym metodom wychowawczym, — obrzucić błotem bezpodstaw- 
nych zarzutów o „antypaństwowej działalności“ i zyskać nowe 
atuty do agitacji. W ten sam sposób utrącano wszelką dyskusję, 
która była niewygodna, bo musiała doprowadzić do wyświetlenia 
i harcerstwu i społeczeństwu istotnych przewrotnych zamiarów 
tych politykujących panów. W ten sam wreszcie sposób wysunęli 
ci ludzie ostatnio hasło przemiany harcerstwa na organizację wy- 
łącznie kościelno-katolicką, chcąc w ten sposób pozyckać dla swych 
celów politycznych sukurs duchowieństwa, rzekomo z Ks. Pryma- 
sem Hlondem na czele. 

Panowie ci, których wyrazem dążeń i pragnień jest owe pi- 
semko „Strażnica“, a którzy nastroje i wskazówki czerpią z ban- 
krutującej partji politycznej, zgóry przewidują opór, jaki wywo- 
łać musi ich dążenie do tak jednostronnego traktowania harcer- 
stwa nawet wśród naprawdę znającego harcerstwo duchowień- 
stwa. Każdy bowiem rozumie, że wówczas harcerstwo stanie się 
raczej przedszkolem klasztornem i instytucją o charakterze wy- 
bitnie kontemplacyjnym; straci natomiast ono charakter tej rado- 
snej, o państwowe i narodowe ideały opartej pracy, którą młodzież 
rozumie i lubi, której w dzisiejszej jej postaci pragnie się poświę- 
cić i która może pociągnąć masy tej młodzieży. 

Chcąc więc zaskoczyć przeciwników i zaszachować pracujące 
w harcerstwie duchowieństwo, którego większość  niewąptliwie 
sprzeciwiłaby się takiemu zniekształceniu harcerstwa i wypaczaniu 
jego idei przewodniej — wymogli w niewytłomaczeny wprost spo- 
sób na Ks. Prymasje ową odezwę, która dla każdego, kto zna dzi- 
siejsze harcerstwo (prócz oczywiście polityków ze „Straźnicy”) 
jest jakiemś tragikomicznem nieporozumieniem. 

Oto jacyś doradcy, niezbyt krępujący się w wyborze metod 
postępowania, poinformowali Ks. Prymasa, jakoby Harcerz Pol- 
ski, który „był dotąd radością i dumą społeczeństwa, najprawdziw- 
szym wyrazem niesfałszowanej duszy polskiej, miłował Naród, go- 
tów był do służby i ofiar“ i t. d., a następnie — „nikomu nic nie 
narzucał (!), był katolikiem i jako Polak i jako Harcerz, katoli- 
kiem w codziennych obowiązkach życiowych, w drużynie i w obo- 
zie“ — nagle, zdaniem oczywiście owych niesumiennych informa- 
torów, wszystkiego chce się wyrzec. I teraz czytamy ustęp odezwy, 
wprawiający czytelnika - harcerza w zdumienie i zakłopotanie. 
Oto dalszy ciąg odezwy: „Dziś trogskam się o ciebie. Lękam się 
o twoje katolickie prawa w harcerskich szeregach į obawiam się, 
by cię nie pokłócono z innymi. Bo podobno dla harcerstwa masz 
się wyrzec swobody religijnej i prawa do swych wierzeń i do swej 
modlitwy. (Słuchajcie, panowie politykierzy ze „Strażnicy“, dążą- 
cy do gwałcenja sumień i naginania wszystkich harczerzy do wie- 
rzeń według waszego własnego party jno-politycznego widzimisięł). 
Podobno praktyka wiary ma być wzbroniona, jako grzech pizeciw 
duchowi harcerskiemu, a głębsze przekonanie katolickie stanowić ma 
dowód twej harcerskiej niezdatności(!) Podobno idea harcerska 
stanie wpoprzek myśli Chrystusowej (!), a ty, drogi Harcerzu, 
będziesz musiał wybierać między ideałem ewangelicznym a ideą 
harcerską, między etyką katolicką, a nową zasadą skautowską, mię- 
dzy dzisiejszym pozicmem polskiego ducha harcerskiego a har- 
cerstwem, sprowadzonem do antykościelnych haseł masońskich (1)“ 

Przedewszystkiem nieco wyjaśnień i sprostowań. Sens moral- 
ny odezwy jest jednym aktem potępienia, rzuconym przez Ks. 
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Prymasa na prowodyrów i wyznawców idei, głoszonej przez ową nić ich na zachwianych przez nicość ich wasnego postępowania — 


„Strażnicę”. i 

Któż bowiem, jeśli nie oni, już wprowadzili zamęt i podział 
w harcerstwie, o który tak troska się Ks. Prymas! 

Kto, jak nie oni, odpychali w niedopuszczalny sposób tych 
wszystkich, którzy w harcerstwie chcieli widzieć tylko harcerstwo, 
a nie partyjnictwo i sekciarstwo! 

Kto, jak nie ci informatorzy Ks. Prymasa — wpajali wszyst- 
kim per fas et nefas swoje partyjno-sekciarskie poglądy, obrzuca- 
jąc błotem inwektyw i bezpodstawnych oskarżeń tych, którzy 
stali twardo przy sztandarze istotnych, idei własnej tylko podle- 
głych, haseł harcerskich! 

Kto, jak nie oni, skłócili dziś i rozbili harcerstwo na obozy, 
poświęcając jego dalszy rozwój i pracę dla własnych posad, ko- 
rzyści i zysków! 

Kto, jak nie oni, rzucili hasła nietołerancji religijnej, doma- 
gając się na łamach tejże „Strażnicy“ usunięcia z Harcerstwa 
wszystkich chrześcjan nie-katolików, żądając właśnie od har- 
cerzy chrześcjan „wyrzeczenia się dla harcerstwa swobody reli- 
gijnej i prawa do swych wierzeń i do swej modlitwy“, przeciwko 
czemu tak mocno zastrzega się ks. Prymas! 

Dalszym informacjom owych patentowanych „narodowo-ka- 
tolickich* informatorów z pod znaku „Strażnicy“ nie dał już 
wiary nawet Ks. Prymas. Pogłoski bowiem, jakoby „praktyka 
wiary miała być wzbroniona'; , głębsze przekonanie katolickie sta- 
nowić miało dowód harcerskiej niezdatności*; „idea harcerska 
śmiała stanąć wpoprzek myśli Chrystusowej' a harcerstwo samo 
miało być „sprowadzone do antykościelnych haseł masońskich“ — 
opatrzył w swej odezwie jako zbyt nieprawdopodobne wiele mó- 
wiącem słowem: „podobno“. : 

Owe pogłoski niesumienni informatorzy wysunęli, ważąc się 
nawet na świadome wprowadzenie w błąd Ks. Prymasa, aby zwięk- 
szyć rzekomą grozę sytuacji i wydostać to działo, które miało umoc- 


NA ARENIE POLITYKI ŚWIATOWE, 
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| stanowiskach. 


W zakończeniu odezwy błogosławi Ks. Prymas Harcerstwo 
Katolickie na wypadek „gdyby mu ostateczność narzucono“. 

Ubolewać należy, że oscba Ks. Prymasa została wciągnięta 
w tę niepoważną grę i to na terenie młodzieży. Ubolewać też trze- 
ba, że Ks. Prymas skorzystał z informacyj i podszeptów ludzi 
niepewnych i mało związanych duchowo z prawdziwem harcer- 
stwem, którzy istotę tego harcerstwa i jego dzisiejsze nastroje 
w tak nieprawdziwy i przewrotny sposób Mu przedstawili. Ubo- 
lewać trzeba wreszcie, że podstawy ideowe i istotna treść pracy 
tak poważnej organizacji, jaką jest harcerstwo, nie są znane naj- 
bliższemu otoczeniu Ks. Prymasa Kościoła Katolickiego w Polsce. 
Wszak przecież idea harcerska opiera się całkowicie na zasadach 
chrześcijańskich, a znaczna większość harcerzy i harcerek, po- 
dobnie jak znaczna większość społeczeństwa polskiego wyznaje 
wiarę katolicką! 

Jak się dowiadujemy, Naczelna Rada Harcerska potępiła ton 
i sposób głoszenia przez ową, rzekomo harcerską ,„Strażnicę” i jej 
zwolenników ich haseł i poglądów, wyrażając jednocześnie po- 
ważne zastrzeżenia co do harcerskości tych ostatnich. 

Dobrą stronę całego incydentu jest to, że społeczeństwo, jak 
też i szeroki ogół harcerzy i harcerek, zwłaszcza starszych, kie- 
rujących pracą harcerstwa, przekonał się niezbicie, jakiemi meto- 
dami posługują się w ich Związku pewni ludzie, głoszący o sobie 
obłudnie, iż oni właśnie są „jedynymi harcerzami“, broniącymi 
harcerstwa przed różnymi „bolszewikami i masonami'. Strasza- 
ków tych używają jednak skwapliwie jako tła do uwypukłenia 
swych „bahaterskich zasług“ dla Narodu. Bez tego bowiem tła 
w atmosferze twórczej pracy młodzieży — ich nieciekawe postacie 
zginęłyby niewątpliwie, jak ginie dziś wszystko, co nie posiada 
własnych, istotnych i twórczych wartości. 

Obserwator. 


cyjnych wewnątrz kraju oraz w wy- 
bitnie protekcyjnej taryfie celnej, co 
rzecz naturalna nie sprzyjało bynaj- 
mniej rozwijaniu się stosunków han- 


Wizyta rumuńska ministra Za- 
leskiego z końca października r. b. 
bądąca odpowiedzią na wiosenną wi- 
zytę w Warszawie ministra spraw za- 
granicznych Rumunji p. Mironescu, 
stanowi dalsze ogniwo w łańcuchu 
faktów, które złożyły się na sojusz 
polsko - rumuński. Sojusz ten rozpo- 
częty trakatem z 3 marca 1921, miał 
czas w ciągu ubiegłych lat 8-miu zdać 
swój egzamin, i dziś to możemy już 
śmiało powiedzieć zdał go w zupeł- 
ności. Od roku 1921 sosunki nasze 
z Rumunją poczyniły znaczne postę- 
py na każdem polu. W dziedzinie po- 
litycznej uległy one dalszemu za- 
„cieśnieniu i pogłębieniu. Traktat so- 
„juszniczy z 3 marca 1921 odnowiony 
został przez traktat gwarancyjny 
z 26 marca 1926, a ostatnio sojusz 
.polsko-rumuński przetrwał ogniową 
próbę zmiany rządów w Rumunji 
z liberalnych na narodowo-carani- 
styczne. 


Fakt, iż w lutym tego roku Ru- 
munja zasiadła do wspólnego stołu 
z Polską celem podpisania t. zw. 
Protokułu Litwinowa był wyraźnem 
stwierdzeniem tego, że przymierze 
z Polską jest tak samo stałym czyn- 


| nikiem w polityce zagranicznej ru- 
muńskiej jak jest nim w polityce pol- 
skiej. Wizyta rumuńskiego ministra 
spraw zagranicznych w Warszawie 
nazajutrz po podpisaniu protokułu 
Litwinowa była równie dobitną mani- 
festacją przyjaźni polsko-rumuńskiej. 
Również w dziedzinie gospodarczej 
stosunki nasze z Rumunją doznały 
znacznej poprawy. O ile napoczątku, 
przy kształtowaniu się naszych sto- 
sunków gospodarczych z innemi pań: 
stwami, tak naturalna zdawałoby się 
koncepcja naszej współpracy z Ru- 
munją, wynikająca już z samego po 
łożenia geograficznego obu krajów 
pomiędzy Bałtykiem a morzem Czar- 
nem, znajdowała na wskutek siły 
przyzwyczajeń pozaborczych tak ma- 
ło zrozumienia u nas, to dzisiaj może- 
my mieć słuszną nadzieję, że rzeczy 
te są już lepiej rozumiane i że z cza- 
sem Polska powróci do swej histo- 
rycznej roli łącznika w handlu po- 
między Wschodem a Zachodem. Za- 
znaczyć tutaj wypada, że nie sprzy- 
jała temu również dotychczasowa po- 
lityka gospodarcza Rumunji wobec 
zagranicy, znajdująca swój wyraz 
w całym szeregu przepisów restryk- 


'dlowych z zagranicą. 

Obecnie rząd p. Maniu po prze- 
prowadzeniu w lipcu r. b. rełormy ta- 
ryfy celnej przystąpił do gruntownej 
rewizji reglementacji wewnętrznej, 
co przyczynić się winno w znacznym 
stopniu do umożliwienia dopływu 
kapitałów zagranicznych i wzmoże- 
niu wymiany gospodarczej. Równo- 
legle z tem rząd rumuński okartue 
obecnie większe zrozumienie dla 
spraw komunikacyjnych, zdając so- 
bie sprawę, że dotychczasowe prohi- 
bicyjne stosunki na linjach kolejn- 
wych rumuńskich uniemożliwiały 
tranzyt towarów obcych, co w znarz- 
'nym stopniu interesuje również i Pol- 
skę, Do ożywienia stosunków gospo- 
darczych pomiędzy Polską i Rumunją 
przyczynią się znacznie układy gos- 
podarcze podpisane w Warszawie 
w dniu 4 września r. b. Układy te nor- 
mujące cały szereg kwestyj natury 
gospodarczej, komunikacyjnej i cel- 
nych stanowią poważny krok w kie- 
runku zacieśnienia, więzów ekono- 
micznych pomiędzy obydwoma kra- 
jami i pozwolą oprzeć przymierze 
polsko-rumuńskie o codzienną ma- 
terjalną potrzebę, Układy powyższe 
przygotują ponadto teren do przy- 
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szłej rewizji traktatu handlowego 
polsko-rumuńskiego z r. 1921, który 
jest już przestarzały i nie odpowiada 
obecnym warunkom. 

Wracając do wizyty ministra Za- 
leskiego w Bukareszcie zaznaczyć na- 
leży że skorzystano z tej okazji, aby 
podpisać traktat rozjemczo - pojed- 
nawczy pomiędzy Polską a Rumunią. 
Traktat ten powzięty w duchu Ligi 
Narodów nie wnosi właściwie nic no- 
wego do stosunków polsko-rumuń- 
skich, jest on jedynie nowem stwier- 


dzeniem stale rozwijającej się przy- 
jaźni pomiędzy obydwoma krajami. 
Natomiast serdeczne przyjęcie jakie- 
go doznał w Rumunji minister Zale- 
ski jak również wygłoszone przy tej 
okazji z obu stron mowy, które odbi- 
ły się szerokiem echem w prasie eu- 
ropejskiej, stanowią przypomnienie 
oraz stwierdzenie trwałości sojuszu 
polsko-rumuńskiego. Wizyta rumuń- 
ska ministra Zaleskiego jest tedy dal- 
szym tego porozumienia etapem. 


M. D. 


NARODZINY I PIERWSZE KROKI RZĄDU 
ANDRZEJA TARDIEU'GO 


„BĘDĘ GOTÓW JUTRO” 


Ta zapowiedź Andrzeja Tardieu'go, 
którą złożył po otrzymaniu od prezy- 
denta Republiki mandatu utworzenia 
rządu, i dotrzymanie słowa danego 
społeczeństwu — zadecydowały nie- 
tylko o zakończeniu przewlekłego kry- 
żysu rządowego we Francji, ale rów- 
nież o charakterze politycznym i skła- 
dzie osobowym nowego gabinetu. P. 
Tardieu bowiem utworzył rząd nie ta- 
ki, jakiego pragnął, lecz na jaki poz- 
woliły mu z jednej strony warunki i 
okoliczności, z drugiej zaś — ten 
krótki termin, postawiony samemu 
sobie, którego dochowanie uznał, mi- 
mo napotkanych trudności, za punkt 
honoru. Zresztą takiego właśnie sta- 
nowiska oczekiwała po „młodym ''*) 
premjerze opinja francuska, tego spo- 
dziewała się po jego bojowym, pełnym 
wigoru temperamencie oraz po jego 
tęgim optymiźmie, opartym o wiarę 
w siły żywotne społeczeństwa i o spo- 
kojną, uśmiechniętą pewność siebie, 
noszącą wiele cech iście sportowych. 
Andrzej Tardieu jest na terenie życia 
publicznego przedewszystkiem zapaś- 
nikiem, jako mówca — przedewszys- 
tkiem polemistą,jako polityk — prze- 
dewszystkiem realizatorem; jego pro- 
gramem jest — rządzić, urzeczywist- 
niać. Objął on najodpowiedzialniejsze 
stanowisko w państwie, mając jako 
minister spraw wewnętrznych ustalo- 
ną już opinję „mocnego człowieka". 
Czy ziści pokładane w nim przez spo- 
łeczeństwo francuskie nadzieje, czy 
będzie umiał trwać i wytrwać. 


*) Wszystko jest względne — Tardieu 
urodził się wprawdzie w r. 1876, liczy więc 
sobie 53 wiosny — Francja jest jednak ge- 


rontokracją. 


czy nie da się wciągnąć w tryby ma- 
chiny klubowo - parlamentarnej i nie 
wyjdzie z jej uścisków — jak wielu 
innych — z pogruchotanym, „uelasty- 
cznionym' wielce kręgosłupem, czy 


| uda mu się zmienić — o co ma nie- 


dwuznaczną chęć pokuszenia się — 
metody i system pracy, „obyczaje 
i przyzwyczajenia” Izby francuskiej, 
czy uda mu się poprzez kontynuowa- 
nie rozpoczętej w tym duchu pracy 
Poincarć'$o uzdrowić parlamentaryzm 
od wewnątrz, nie naruszając w niczem 
zasad samego systemu, (do czego dą- 
żą również, choć odmiennemi droga- 
mi, dwaj wybitni przewódcy lewicy: 
Edward Daladier, prezes stronnictwa 
radykalnego, i J. Paul - Boncour 
leader prawego skrzydła partji socja- 


| listycznej) — na te wszystkie pytania 


odpowie bliska przyszłość. 
Narazie pokazał już Tardieu, że 


umie chcieć i umie dotrzymywać zo- 


bowiązań, że umie brać przeszkody, 
ale że potrafi również je obchodzić, 
że ma zdecydowaną wolę rządzenia, 
ale że jest równocześnie zręcznym 
graczem parlamentarnym. Pokazał ró- 
wnież, że jest człowiekiem nowoczes- 
nym, rozumiejącym wartość reklamy, 
którą potrafił iście po amerykańsku 
zorganizować. Pokazał wreszcie, że 


| nie da zdusić się między dwojgiem 


drzwi, że jeśli leśnie — to w walce 
o wyraźnie zajęte pozycje, że nie da 
zjeść się w kaszy. Zabezpieczył się od 
upadku w pierwszem głosowaniu, jak 
o to istniały pewne obawy, rozplaka- 
towaniem w całej Francji, od ulic Pa- 
ryża aż do najdrobniejszej wioszczyny, 
deklaracji programowej rządu w tej 
samej godzinie, w której odczytywał 
ją w Izbie i oznajmił to w chwili roz- 
poczęcia dyskusji... A otóż w dekla- 
racji programowej była zapowiedź 
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obniżenia podatków i zapowiedź wiel- 
kich kredytów państwowych dla rol- 
nictwa, handlu i przemysłu, było o- 
świadczenie, iż głównym celem rządu 
jest wzrost dobrobytu ludności. — Te- 
raz proszę głosować przeciw rządowi. 

P. Tardieu uzyskał niespodziewaną 
większość 79 głosów. 


RZĄD I PARLAMENT W KONCEP- 
CJI P. TARDIEU'GO A MOŻLIWO- 
ŚCI PRAKTYCZNE 


Już sama metoda formowania gabi- 
netu przez Tardieu' fo — wręcz od- 
mienna od metody Daladiera*) — da- 
ła wyraźne wskazówki w jakiej płasz- 
czyźnie postawić chce nowy premier 
wzajemny stosunek rządu i parlamen- 
mentu. 

Tardieu nie utworzył rządu, będą- 
cego wynikiem porozumienia partyj 
na gruncie wspólnie uzgodnionego 
programu politycznego, nie utworzył 
rządu, będącego emanacją stronnictw. 
Rząd Tardieu'go powstał na zasadach 
współpracy osób. 

Przyjąwszy mandat utworzenia ga- 
binetu, Tardieu złożył publicznie o- 
świadczenie: „Nie będę prowadził ża- 
dnych rokowań ani wewnątrz Parla- 
mentu, ani też nazewnątrz z organiza- 
cjami, których prawowitości i poży- 
teczności nie kwestjonuję, ale których 
nie zna konstytucja” (mowa o par- 
tjach). „Zwracam się do osobistości, 
do kolegów, z propozycją wstąpienia 
do tworzonego przeze mnie gabinetu. 
Nie chcę wiedzieć o istnieniu klubów. 

jNie będę porozumiewał się z żadnym 
przewodniczącym klubu”, 

Rząd — w koncepcji Tardieu' go — 
winien więc być rządem osób, które 
[odpowiadają najbardziej, jako współ- 
)pracownicy, wyznaczonemu przez Pre- 


*zydenta Republiki premjerowi i które 
| zaakceptują 


jego program. [ch już 
sprawą jest ewentualne porozumienie 
'się z ugrupowaniami, do których nale- 
żą. Izba ma ustosunkować się do rzą- 
łu na zasadzie przedstawionego jej 
programu, a później na zasadzie dzia- 
łalności rządu. 

| Ministrowie zasiadają w gabinecie 
'nie jako upełnomocnieni przedstawi- 
ciele partyj, czy klubów, nie jako wy- 
jraziciele tych czy innych tendencyj 
‘politycznych, lecz wyłącznie w cha- 
|rakterze odpowiedzialnych kierowni- 
ków poszczególnych dziedzin działal- 
ności państwowej; mają oni za zada- 


*) Patrz poprzedni zeszyt „Przełomu“. 
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mie administrować krajem i realizować 
na powierzonem sobie stanowisku — 
iw myśl wskazówek premjera — ogól- 
he wytyczne programu rządowego. 

Rząd nie dostosowywa swego 
programu do swej większości, nie jest 
(wykonawcą programów ugrupowań, 
wchodzących w skład tej większości, 
miema nawet obowiązku oprzeć swój 
program o podstawy ideologiczne par- 
(tyj czy klubów, z pośród których re- 
krutują się członkowie rządu, czy na- 
wet sam premjer. Obejmując władzę, 
Mmależy zapomnieć o przynależności 
partyjnej: rząd jest ponadpartyjny. 

Koncepcja śmiała, lecz jakże trud- 
na przy systemie parlamentarnym do 
konsekwetnego przeprowadzenia w 
praktyce. 

P. Tardieu pokusił się jednak o jej 
urzeczywistnienie. 


* 


Jeśli chodzi o gabinet, utworzył go 
w zamierzonej przez siebie płaszczy- 
źnie: doboru osób, bez wchodzenia w 
pertraktacje z klubami, bez jakiego- 
kolwiek uzależnienia się od partyj. 
W tej sprawie miał o tyle ułatwione 
zadanie, iż próba, podjęta przez Da- 
ładiera, utworzenia rządu partyj za- 
wiodła, odbijając się ricochet'em 
na misji Clementel'a *). Opinja publi- 
czna, która we Francji ma jednak coś 
nie coś do powiedzenia, była znużo- 
na długotrwałym kryzysem, stronnic- 
twa zaś — wyczerpane i zdezorjen- 
towane. P. Tardieu zdawał sobie 
sprawę z sytuacji i potrafił wyzyskać 
ją dla swych celów. 

Mimo to jednak nie udało mu się 
utworzyć rządu, o którym myślał po- 
czątkowo, rządu w którego skład 
wchodziliby — w charakterze perso- 
nalnym — członkowie klubów od „ra- 
dykalno - społecznego", aż do „de- 
mokratyczno - ludowego" włącznie, 
z pozostawieniem więc na uboczu z 
jednej strony silnej nacjonalistycznej 
grupy Marin'a, której część i tak gło- 
sowałaby za rządem, z drugiej zas— 
socjalistów (Tardieu, mówiąc nawia- 
sem, jest zdecydowanym antagonistą 
socjalizmu). 

Szeroki front centrowy, o jakim 
myślał Tardieu, byłby oparciem naj- 
właściwszem i, jeśli można tak wyra- 
zić się, naturalnem tłem dla programu 
rządzenia, o którym zamyślał p. Tar- 
dieu. 

P. Daladier jednak potrafił przeciw- 
działać skutecznie prądom rozluźnie- 


*) Patrz poprzedni zeszyt „Przełomu“. 


Li 


nia dyscypliny partyjnej wśród rady- 
kałów, prądom, których natężenie 
wzmogła koncepcja rządu „osobisto- 
ści“, wysunięta przez p. Tardieu'go, 
oraz ponętna perspektywa siedmiu 
tek ofiarowanych członkom klubu ra- 
dykalno - społecznego. Opanował, 
acz nie bez trudu i nie bez drobnych, 
lecz względnie dotkliwych strat, sy- 
tuację w swym klubie, który większo- 
ścią głosów odmówił zainteresowa- 
nym członkom pozwolenia na wstą- 
pienie do gabinetu p. Tardieu'go, zaj- 
mując tem samem stanowisko opozy- 
cyjne wobec nowego rządu. Posłowie 
radykalni, którym ofiarowano teki, 
podporządkowali się uchwałom klubu 
i odmówili swej współpracy p. Tar- 
dieu'mu. 

I w tem miejscu okazało się, iż p. 
Tardieu liczyć się jednak musi z ist- 
nieniem klubów, jakkolwiek z nimi 
nie rozmawia i „nie chce ich znać". 
Pozbawiony współdziałania radyka- 
łów, zwrócił się do równie licznego na- 
cjonalistycznego klubu „Unji repu- 
blikańsko - demokratycznej” (grupa 
Marina), który początkowo chciał po- 
minąć, ołfiarowując jednemu z jego 
członków tekę. Pozostałe 6 tek, któ- 
re miały przypaść w udziale radyka- 
łom, rozparcelował między kluby cen- 
trowe. 

I jeszcze w jednej sprawie okazało 
się, iż p, Tardieu liczyć się musi, mi- 
mo wszystko, z klubami i ich roszcze- 
niami. Dla zaspokojenia apetytów 
i celem zapewnienia sobie większo- 
ści — nowy premjer widział się zmu- 


szony zwiększyć liczbę ministrów do * 


szesnastu i utworzyć ponadto dwana- 
ście podsekretarjatów stanu. Jest to 
bodajże najliczniejszy rząd, jaki posia- 
dała III Republika. 


* 


P. Tardieu oświadczył, iż zwracać 
się będzie „do osobistości, do kole- 
gów”. Przeglądając długą listę mini- 
strów i podministrów, złożoną z sa- 
mych parlamentarzystów, stwierdzić 
wypadnie, iż w rezultacie utworzył 
nietyle rząd osobistości, ile „rząd ko- 
legów“. Poza trzema, czterema na- 
zwiskami — wszystko ludzie „drugo- 
planowi”, a przytem nawet nie „na- 
rybek”, nie „nadzieje“, nie żadne 
„młode siły”, które nie miały jeszcze 
czasu dać swej miary, lecz zaśniedzia- 
li w „robocie' politycznej wieloletni 
posłowie i senatorowie, „stara gwar- 
dia", która, mimo iż „wiekuje” już w 
parlamencie, nie zdołała się wysunąć 
na pierwszy plan, ni zaznaczyć się 
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czemkolwiek. Natomiast są to prze- 
ważnie ludzie wpływowi... w swych 
klubach i w kuluarach parlamentar- 
nych. 

Okazało się, iż nie tak łatwo „nie 
chcieć nic wiedzieć o istnieniu klu- 
bów i partyj, których nie zna konsty- 
tucja". 

Również problem „kompetencyj — 
problem pierwszorzędnej wagi w 
„rządzie osobistości” z prawdziwego 
zdarzenia—został przez p. Tardieu'go 
potraktowany po macoszemu. Kilka 
przykładów. Nowy gabinet liczy w 
swym składzie: 10 adwokatów, 4 b. 
urzędników państwowych ze studja- 
mi prawniczemi, a nawet z doktorata- 
mi prawa i dwóch profesorów fakul- 
tetów prawnych. Zdawałoby się, iż 
niemały wybór dla obsadzenia stano- 
wiska ministra sprawiedliwości. A 


. otóż tekę tę otrzymał... literat, który 


jako parlamentarzysta zajmował się 
(wyłącznie sprawami polityki zagra- 
nicznej. Natomiast wybitny adwokat 
i legista, ceniony wielce dla swej wie- 
dzy prawniczej — został ministrem 
robót publicznych, z czem nigdy się 
nie stykał, i pomimo tego, iż w gabi- 
necie zasiada dwóch inżynierów. Ale 
p. Pernot należy do klubu Marina, a 
byłoby niesłychanem  zgorszeniem, 
gdyby ministrem sprawiedliwości zo- 
stał prawicowiec i w dodatku klery- 
kał. Zgoda i na to, lecz to nie jest rząd 
„osobistości'. Dla wzmocnienia wi- 
docznie elementu fachowości w tym 
ministerjum (kolejnictwo, budownic- 
two, mosty, drogi i t. d.) — podsekre- 
tarzem stanu został profesor prawa. 
B. sprawozdawca budżetu spr. zagra- 
nicznych otrzymuje podsekretarjat 
stanu... rolnictwa. B. wysoki urzędnik 
ministerjum skarbu, doskonały i uta- 
lentowany znawca kwestyj finanso- 
wych mianowany jest ministrem ko- 
lonij. Podsekretarzem stanu szkolnic- 
twa technicznego i zawodowego zo- 
stał dziennikarz i t. d. Wszystko to 
są rzeczy dość zwykłe, „normalne“ w 
ustroju parlamentarnym, nie pasuje 
to jednak do koncepcji rządu, wysu- 
niętej przez p. Tardieu'go. 


* 


Natomiast jeśli idzie o drugi mo- 
ment — niewiązania programu rządo- 
wego z tendencjami politycznemi klu- 
bów i partyj, których członkowie 
wchodzą w skład rządu — to istotnie 
p. Tardieu w przedstawionym Izbom 
programie wykazał daleko idącą nie- 
zależność. Nie starał się dopasować 
programu do większości prawicowo- 
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centrowej, na którą, jak było z góry 
wiadomo, mógł jedynie liczyć. Zarów- 
no w dziedzinie politvki zagranicznej, 
jak i w kwestji projektowanych re- 
form finansowo - podatkowych, a 
więc w dwóch najbardziej zasadni- 
czych sprawach, p. Tardieu stanął 
przed Parlamentem z programem 
„zapożyczonym' od lewicy, wykazu- 
jąc w ten sposób, iż nie jest więźniem 
swej większości. I być może żywił u- 
krytą w sercu nadzieję, że jednak mi- 
mo wszystko zdoła jeszcze pozyskać 
dla swych zamierzeń radykałów, lub 
przynajmniej pewien ich odłam. 
Również w sprawach wielkich in- 
westycyj państwowych, p. Tardieu 
czerpał inspirację z projektów wnie- 
sionych przez partję radykalną w ko- 
misji finansowej Izby poselskiej. 
Wszystko to razem wywołało zły 
humor lewicy, której mówcy podkre- 
ślali z naciskiem, iż rząd „przywłasz- 
czył” sobie jej program: nie jest, isto- 
tnie, rzeczą miłą dla opozycji partyj- 
nej, gdy ktoś inny urzeczywistnia jej 
dążenia: trzeba szukać nowych haseł; 
a przytem, jak usprawiedliwić przed 
opinją publiczną, iż głosuje się prze- 
ciw własnemu programowi? Ale tru- 
dno, trzeba było pogodzić się z fak- 
tem: w dziedzinie prośramów i ich re- 
alizacji niema ochrony prawnej „wy- 
nalazków”, niema „zastrzeżonych 
znaków fabrycznych". Postarano się 
wówczas ze strony lewicy wykazać 
za wszelką cenę, że jednak” program 
rządu nie urzeczywistnia w pełni jej 
postulatów: na to przeznacza o 200 
miljonów za dużo, na to o 300 miljo- 
nów za mało i t. d. w tym sensie. 
Prawica nacjonalistyczna —- zwła- 
szcza zaś ta jej część, która głosowała 
przeciw rządowi Brianda — znalazła 
się również w kłopotliwem położeniu: 
głosując za votum ufności dla Tar- 
dieuw'go, udzielała swej rękojmi dla 
wielu zamierzeń rządu sprzecznych z 
jej programem, ba, przeciw którym 
nawet niedawno występowała, Miarą 
zakłopotania p. Marin'a i jego przyja- 
ciół może posłużyć oświadczenie te- 
go przewódcy „Unji republikańsko- 
demokratycznej”, iż głosuje za rzą- 
dem Tardieu'go, by... zrobić na złość 
p. Briand'owi. („P. minister spr. zagra- 
nicznych wykazał w czasie trwania 
kryzysu swą moc burzenia ministe- 
rjów.. Będziemy głosowali za mini- 
sterjum z radością wzmocnienia go i 
przyczynienia zmartwienia pewnej o- 
sobie”). 
Prawicy chodziło więc przede- 
wszystkiem o niedopuszczenie do po- 
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wrotu do władzy Briand'a; pozatem 
przewódcy nacjonalistyczni zdawali 
sobie sprawę, iż ogromna większość 
ich szeregów zaspokojona jest całko- 
wicie tem, iż posiada swe przedstawi- 
cielstwo w rządzie, *) bez względu na 
jego program: w ten sposób interesy 
są zabezpieczone. Zresztą wywołanie 
kryzysu pogorszyć mogło jedynie sy- 
tuację prawicy. 


W głosowaniu cała prawica wypo- 
wiedziała się za rządem, cała lewi- 
ca — przeciw. 


W ten sposób jednak rozdźwięk 
między polityką rządu a tendencjami 
większości, o którą się opiera, — roz- 
dźwięk, na który umarł 22 październi- 
ka p. Briand — pogłębił się jeszcze, 
gdyż z jednej strony, objął więcej niż 
uprzednio dziedzin życia państwowe- 
go (sprawy gospodarcze są p. Brian- 
d'owi całkiem obce i obojętne), z dru- 
giej zaś z tego względu, iż skład ga- 
binetu p. Tardieu'go jest bardziej pra- 
wicowy, niż był gabinet Briand'a. 


Sytuacja parlamentarna we Francji 
jest w dalszym ciągu niewyraźna; w 
Izbie francuskiej niema jednolitej 
większości: ani lewicowej, ani prawi- 
cowej, a wskutek niechęci radykałów 
do współpracy z ugrupowaniami środ- 
ka, nie może powstać większość cen- 
trowa. Przytem języczkiem u wagi są 
dwa niezbyt liczne kluby: „lewica ra- 
dykalna" i „repubfikanie społeczni", 
pozostający pod wpływem n. Briand'a. 
Jeśli może utworzyć się negatywna 
większość przeciw p. Briand'owi, to 
wzamian jednak żaden rząd nie może 
istnieć bez jego poparcia. Ceną zaś te- 
$o poparcia jest zasiadanie p. Briand'a 
na Quai d'Orsay i zupełna „autono- 
mja" w sprawach polityki zagranicz- 
nej. Temu układowi sił w Izbie, wyzy- 
skiwanemu bezwzględnie przez p. 
Briand'a, musiał podporządkować się 
nawet p. Poincaré. 

Koncepcja rządzenia, wysunięta 
przez Tardieu'go, zbliżona zresztą do 
koncepcji Poincarć'go i nawiązująca 
do dawnych tradycyj parlamentaryz- 
mu francuskiego, nie rozwiązuje tru- 
dności wynikających z braku jednoli- 
tej większości, zwłaszcza wobec fak- 
tu, iż radykali potrafili zorganizować 
się i przestrzegają dyscypliny partyj- 
nej. Koncepcja ta zgodna jest z du- 
chem konstytucji francuskiej, nie u- 
znającej mandatu imperatywnego, i z 


okręgowym, jednoosobowym syste-- 


*) Jeden minister i dwóch podsekretarzy 
stanu. 
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mem wyborczym, przeciwdziałającym 
istnieniu zwartych, zorganizowanych 
stronnictw. Niektóre jednak z nich 
(radykali, socjaliści, nacjonaliści) bro- 
nią się wszelkiemi siłami przeciw roz- 
biciu i osłabieniu, co utrudnia nawrót 
do starofrancuskiej koncepcji rządów 


parlamentarnych, opartej o brak dy- 


scypliny klubowej i indywidualne 
ustosunkowanie się poszczególnych 
posłów do rządu. Jeśli koncepcja ta 
może jeszcze pokutować i pociągać 
niektórych z pośród francuskich mę- 
żów stanu — to jedynie dzięki rozbi- 
ciu i dezorganizacji ugrupowań środ- 
ka, bardzo silnego liczebnie w tej 
Izbie. 


P. Tardieu opierać, zdaje się, swe 
szanse głównie na swej energji, na 
swym rozmachu twórczym, postawić 
chce Izbę wobec prac i zadań kon- 
kretnych, zaprząc do rzeczowej robo- 
ty. Liczy także na sympatję osobistą, 
jaką cieszy się w Izbie. Liczy wresz- 
cie na poparcie prawicy ze względu 
na swój negatywny stosunek do socja- 
lizmu i swą politykę „mocnej ręki" 
wobec komunistów. Chodzić zaś chce 
własnemi drogami... 


PROGRAM DZIAŁALNOŚCI 
NOWEGO RZĄDU 


Andrzej Tardieu nie jest ideolo- 
giem, nie jest odkrywcą ani pionie- 
rem nowych prądów, nie jest wyzna- 
wcą nowych zasad. Zbyt ciężki ba- 
gaż dla człowieka, dla męża stanu, 
który chce urzeczywistniać i, raz je- 
szcze, urzeczywistniać, I wogóle 
Tardieu ma w pogardzie wszelkie 
programy ideowe. Istnieją dla niego 
tylko potrzeby Państwa i koniecz- 
ności rzeczowe rządzenia. „Chcę rzą- 
dzić celem osiągnięcia konkretnych 
rezultatów“ — oświadczył po ufor- 
mowaniu gabinetu. I to jest podstawa, 
na której oparł swą deklarację pro- 
gramową. Przedstawił Izbie jedynie 


| propozycje natychmiast możliwe do 


zrealizowania. 


— Skarb rozporządza wielkiemi fun- 
duszami, ulokowanemi bądź w Ban- 
que de France, bądź zagranicą. Nale- 
ży je zużytkować produkcyjnie, nale- 
ży poczynić wielkie inwestycje celem 
podniesienia poziomu życia gospodar- 
czego, celem jego intensyfikacji i u- 
nowocześnienia. „Musimy uzbroić się 
do walki czasów pokoju”. „Niebez- 
piecznem byłoby zużywać zasoby 
skarbu dla celów budżetowych, nato- 
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miast czujemy się w pełni uprawnieni 
do wyzyskania kapitałów skarbowych 
dla wyposażenia wielkich poczynań 
państwowych, o których była mowa 
tak często, a których dotychczas nie 
było można postawić na nogi” (dekla- 
racja programowa rządu). Nowy rząd 
zaproponował przeznaczyć na cele in- 
westycyjne i realizację swego progra- 
mu gospodarczego 5 miljardów fran- 
ków. Program ma być wykonany w 
przeciągu lat pięciu. 

Inwestycje dla rolnictwa — (mil- 
jard 750 miljonów fr.), inwestycje ma- 
jące na celu rozwój przemysłu i han- 
dlu — (1.797 miljonów fr.), inwesty- 
cje społeczne (1.450 miljonów fr.), re- 
alizacja pożyczki w wysokości 3.600 
miljonów fr. na cele podniesienia i za- 
gospodarowania kolonij. A dalej de- 
klaracja rządowa zawiera szczegóło- 
we pozycje, stanowiące program „,pia- 
tiletki" francuskiej: na elektryfikację 
wsi... tyle, na zalesienie.. tyle, na te- 
lefony wiejskie... tyle, na kapitał za- 
kładowy wiejskich kas samorządo- 
wych... tyle, na drogi... tyle, na roz- 
budowę portów handlowych... tyle, na 
laboratorja naukowe... tyle i t. d. i t. d. 
Na wszystko jest pokrycie... 

I ten realizm, ten „pozytywizm” de- 
klaracji rządowej jest właśnie czemś 
nowem. I nową jest dla stosunków 
francuskich ta planowość i organizacja 
wysiłku; nowem jest dążenie do uzy- 
skania rezultatu globalnego, rezultatu 
„masywnego“, P. Tardieu jakby na- 
dał życiu Francji nowy rytm... 

A dalej: — nienormalnem jest zja- 
wisko stałego, progresywnego wzrostu 
nadwyżek podatkowych, podczas gdy 
życie gospodarcze kuleje, gdy sytua- 
cja gospodarcza kraju jest niepewna, 
gdy bilans handlowy jest zdecydowa- 
nie ujemny: należy obniżyć podatki. 
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W tej sprawie p. Tardieu okazał du- 
żą wolę i zdecydowanie. Obniżenia 
podatków domagała się w komisji fi- 
nansowej Izby — lewica, natomiast p. 
Chéron, minister finansów w gabinecie 
Briand'a przeciwstawiał się kategory- 
cznie dalszemu zmniejszeniu obciąże- 
nia podatkowego ludności, tak samo 
zresztą jak przeciwstawiał się inwe- 
stycjom. Zostawszy ministrem w ga- 
binecie Tardieu'go, p. Chóron w dal- 


| szym ciągu obstawał przy swoim punk- 


cie widzenia — p. Tardieu zdołał go 
jednak skłonić do zmiany stanowiska, 
Upór zaś p. Chćron'a jest we Francji 
przysłowiowy, a przytem wchodziła w 
grę kwestja prestiżu ministra finan- 
sów: niezręcznie jest dziś proponować 
samemu to, co wczoraj zwalczało się... 
Nawet i p. Poincarć zabrał głos w tej 
sprawie i napisał, mimo choroby, do 
dziennika „Nacion*, wychodzącego w 
Buenos Aires, artykuł, w którym 


| przypominał doświadczenia niedawnej - 
| przeszłości i zaklinał, by nie kompro- 


mitować sytuacji Skarbu obniżeniem 
podatków. Z innych stron również u- 
siłowano wywrzeć presję na p. Tar- 
dieu'go. Ten jednak wytrwał w po- 
wziętym zamiarze i swój punkt widze- 
nia ostatecznie przeprowadził. 


Nowy rząd zaproponował w swej 
deklaracji programowej zmniejszenie 
obciążenia fiskalnego ludności o mil- 
jard sto dziewięćdziesiąt miljonów 
franków, co łącznie ze zniżką uchwa- 
loną w dn. 31 lipca 1929 r. (1.194 mil- 
jony fr.) oraz zniżką zaproponowaną 
przez rząd Briand'a w budżecie na r. 
1930 w wysokości 955 miljonów, sta- 
nowi 3.340 miljonów. 

Deklaracja programowa zawiera 
pozatem cały szereg zapowiedzi, do- 
tyczących konkretnych spraw, zapo- 
wiedzi, które mają być natychmiast 
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| wprowadzone w życie; wreszcie w 


formie najogólniejszej omawia polity- 
kę zagraniczną Francji. Zresztą spra- 
wy zewnętrzne były przedmiotem ob- 
szernej dyskusji specjalnej, co jest 
zrozumiałe, gdyż stanowiły one płasz- 
czyznę ostatniego przesilenia rządo- 
wego. Nauczony doświadczeniem dn. 
22 października r. b., p. Briand wypo- 
wiedział wielką i porywającą mowę, 
wywołując entuzjazm całej Izby. O 
rozmiarach sukcesu odniesionego przez 
ministra spraw zagranicznych, który 
wzniósł się podobno na wyżyny swe- 
go wielkiego talentu krasomówczego, 
świadczyć może najlepiej ten „wyci- 
nek” z „Action Francaise", dziennika 
najgorzej dla p. Brianda usposobio- 
nego, nie wahającego się traktować go 
wręcz jako „zdrajcę”. Oto co pisze: 
„Nie znalazło się w Izbie dziesięciu 
ludzi, którzy mieli odwagę siedzieć 
podczas końcowej owacji urządzonej 
przez wszystkie ławy na cześć fujarki 


p. Briand'a". 


Ale o polityce zagranicznej Francji 
pomówimy oddzielnie w następnym 
zeszycie „Przełomu“. 


KONKLUZJA 


We Francji nowy rząd został o- 
chrzczony nazwą „doświadczenia z 
Tardieu em". Do tego „doświadcze- 
nia” opinja publiczna i znaczna część 
Izby (nawet niektórzy z tych, którzy 
głosują przeciw niemu) odnoszą się 
przychylnie. P. Tardieu „bierze'' jas- 
nością i szczerością swego stanowiska, 
świadomością i realizmem celów, spo- 
kojnem zdecydowaniem, swą „młodą 
siłą" wreszcie. 


Jeśli, jak zapowiada, będzie rzą- 


dził, może trwać. 


J. Bonneaud de Saint-Marcel 


RADA NACZELNA GENERALNEJ FEDERACJI PRACY 


W związku z całym szeregiem aktualnych zagadnień 
społecznych i gospodarczych, jak również sytuacją na te- 
renie ruchu zawodowego, Wydział Centralny zwołał nad- 
zwyczajne posiedzenie Rady Naczelnej G. F. Pracy, które 
odbyło się w niedzielę, dn. 24 listopada b. r. Na zjazd Ra- 
dy, prócz przedstawicieli Zarządów Głównych organizacyj 
wchodzących w skład Gen. Fed. Pracy, przybyli przedsta- 
wiciele prowincjonalnych wydziałów okręgowych, w łącz- 
nej liczbie około sześćdziesięciu osób. 

Zjazd Rady otworzył słowem wstępnem ob. poseł G. 
Zieliński, poczem powołał na przewodniczącego ob. posła 
R. Tomczaka, który ze swej strony zaprosił do prezydjum 
ob. ob.: Rogackiego z G. Śląska, Beka z Warszawy i na 
sekretarza ob. Ożdżeńskiego. 
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Obejmując przewodnictwo ob. Tomczak scharaktery- 
zował w treściwem przemówieniu trudne położenie klasy 
robotniczej, wynikające w znacznej mierze z rozbicia ru- 
| chu zawodowego i wskazał na konieczność konsolidacji te- 
go ruchu na płaszczyźnie bezpartyjnej. 

Referat na temat obecnej sytuacji klasy pracującej 
i najważniejszych w chwili obecnej postulatów Gen. Fede- 
racji Pracy wygłosił red. J. Szurig — wiceprezes G. F. P. 

Drugi z kolei rełerat na temat aktualnej dziś ustawy 


| scaleniowej o ubezpieczeniach społecznych wygłosił ob. po 


seł G. Zieliński. 

Nad obu referatami wywiązała się bardzo ożywiona 
| dyskusja, która toczyła się głównie około rozwikłania za- 
| gadnienia płac robotniczych, bezrobocia, wzmożenia wy 


|6 = e 
twórczości przemysłowej i przystosowania jej do potrzeb 
najszerszych warstw społeczeństwa, jak również koniecz- 
ności samodzielnej akcji klasy pracującej — bez ustawicz- 
nego oglądania się na Państwo, które „winno“ wszystko za- 
łatwić i wszystko zrobić; dalej wywołał bardzo duże zain- 
teresowanie i dyskusję projekt ustawy o ubezpieczeniach 
społecznych, który w pewnych zwłaszcza punktach, jak ni- 
skie normy świadczeń, zbyt wysoki wiek uprawniający do 
emerytury starczej i t. p., poddany został ostrej krytyce 

W sposób mocny i rzeczowy poruszona została przez 
przedstawicieli G. Śląska sprawa wprowadzenia na G. 
Śląsku ustawowego 8-godzinnego dnia pracy, rozszerzenia 
ustawy o urlopach na województwo Górnośląskie, obniże- 
nia podatku dochodowego od zarobków, podniesienia płac 
w przemyśle i górnictwie i t. p. 

W wyniku przeprowadzonej dyskusji, jednomyślni» 
został przyjęty cały szereg rezolucyj, które podajemy od- 
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| ferował ob. Gawlik. Wszystkie wnioski Wydziału Central- 

| nego, zmierzające do usprawnienia organizacji zostały przy- 

| jęte. 

Na zakończenie zjazdu, jako wyraz hołdu rzesz pra 

sztandarami G. F. P. dlu 
Józeła Piłsudskiego, na 

postanowiono wysłać depeszę 


| cujących, zgrupowanych pod 
Pierwszego Marszałka Polski, 
wniosek przewodniczącego 
, następującej treści: 

„Rada Naczelna Generalnej Federacji Pracy, zebrana 
w dniu 24 listopada 1929 r. na nadzwyczajnem posiedzeniu 
śle Ci Panie Marszałku w imieniu ogółu robotników i pra* 
cowników umysłowych, zorganizowanych w G. F. P. na 
terenach Rzeczypospolitej Polskiej wyrazy najgłębszego 
| hołdu i czci wraz z zapewnieniem całkowitego oddaniu 
| swych sił dla dopomożenia Ci Panie Marszałku w dokony- 
'wanem dziele ugruntowania i pogłębiania państwowości 


polskiej". +, B. G. 


dzielnie. 


Jako punkt ostatni — poprawki do statutu G. F. P. re- 


WYCHOWANIE FIZYCZNE ! SPORT 


Od szeregu lat szczycimy się wobec ca- 
łego świata sportowego wspaniałemi wy- 
czynami naszych kawalerzystów. Zna ich 
New-York, Nicea, Amsterdam, Medjolan, 
Rzym, Budapeszt, nie mówiąc już o War 
sząwie, Poznaniu i innych miastach pol- 
skich. 

Nazwiska: Rómmla, Zahorskiego, Tocz- 
ka, Królikiewicza, Szosłanda, Starnaw- 
skiego, Zgorzelskiego, Gzowskiego, Trenk- 
walda, Antoniewicza i wielu innych znane 
są dziś w świecie wszystkim, którzy in- 
teresują się hippiką, bez względu na to, ja- 
kiej są narodowości; nasze centrum wy- 
szkolenia kawalerji w Grudziądzu ściąga 
na siebie uwagę najlepszych jeźdźców, go- 
szcząc u siebie Czechów, Rumunów, Wę- 
grów, Estończyków, Finlandczyków a na- 
wet Amerykan. 

W roku ubiegłym i bieżącym fala zwy- 
cięstw odwróciła się od naszych dzielnych 
kawalerzystów, zdawało się, bezpowrotnie. 
Wspaniała klasa jazdy, nie posiadająca 
równej sobie w Świecie — brawura i umie- 
jętność prowadzenia koni — musiały jed- 
nak ustąpić wobec doskonałego materjału 
końskiego, jakim roezporządzają jeźdźcy 
włoscy, angielscy, amerykańscy lub kana- 
dyjscy. I z temi jednak trudnościami po- 
trafimy dać sobie radę. Oto z New-Yorku 
nadeszła radosna wieść o wielkim tryumfie 
naszej jazdy, która znów wybiła się na 
czoło potęg hippicznych. 

Zdobycie wielkiego ,„„Puharu Narodów*, 
nagrody, o którą ubiegają się najdzielniej- 
sze drużyny świata; nagrody, którą zdo- 
bvto wszak w Ameryce, wobec 25 tysięcy 


CENA OGŁOSZEŃ: 


rozgorączkowanych widzów, w walce z naj- 

lepszemi drużynami amerykańskiemi — 

jest naprawdę wielkim i cennym sukcesem 

międzynarodowym. Takich nagród Ame- 

rykanie łatwo nie oddają na swoim terenie. 
* 

Niemniej szerokiem echem rozeszły się 
po świecie sukcesy, odniesione przez do- 
skonałego naszego biegacza Petkiewicza. 
Zwycięstwo nad Nurmim oraz najlepszy- 
mi długodystansowcami skandynawskimi 
i francuskimi zwróciło nań oczy świata 
sportowego. Ameryka, która chce widzieć 
u siebie wszystko, co jest najlepsze, która 
sprowadziła już do siebie wielu sławnych 
sportowców, zaprosiła również i Petkie- 
wicza. Zaproszenie to jest w stosunkach 
sportowych wielkiem wyróżnieniem; po- 


siada ono również dla Polski wybitne zna- . 


czenie propagandowe, zwłaszcza, że wy- 
jazd Petkiewicza nastąpił bezpośrednio 
po sukcesach naszych jeźdźców. 

Wyjazd Petkiewicza nastąpił w dn. 1-go 
grudnia; wyjechał on przez Paryż do New 
Yorku, gdzie około 20 grudnia będzie star- 
tował po raz pierwszy. Ogółem weźmie 
udział w 6-ciu zawodach, w których zmie- 
rzy się z  najdzielniejszymi biegaczami 
amerykańskimi. 

Aczkolwiek nie należy lekceważyć so- 
bie długodystansowców amerykańskich, to 
jednak mamy prawo sądzić, że Petkiewicz 
i tym razem dorzuci do sławy sportu pol- 
skiego nowy liść wawrzynu. 

* 

Rozgrywki w Lidze piłkarskiej zostały 

wreszcie zakończone. W wyniku ostrej 
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P. S. Uchwalene rezolucje podajemy na naczelnem miejsau 


i niebywale zaciętej walki, której finałem 
był ostatni mecz między krakowską „Gar- 
barnią* i śląskim „Ruchem* — mistrzo- 
stwo Ligi na rok 1929 zdobyła „Garbar- 
nia“, podczas gdy do kl. A spadają lwow- 
ski klub „Czarni“ i katowicki „I Klub Pił- 
karski". 

I ten jednak rezultat nie jest ostateczny, 
gdyż poznańska „Warta“ założyła protest 
przeciwko wynikowi meczu, rozegranego 
w Łodzi z Turystami, a przegranego przez 
nią w stosunku 1:2. Protest oparty jest 
na tem, że w drużynie „Turystów“ grał 
nieprawidłowo zgłoszony gracz Żurkow- 
ski. Gdyby protest ten został uwzględnio- 
ny, wówczas mistrzem Ligi zostałaby 
„Waita“, a do kl. A spadłyby: „I. K. P.“ 
i „Turyści“. Decyzja zapadnie w ciągu 
10 dni. 

HMP; 


SPROSTOWANIE. 


W Nr. 30—31 „Przełomu w artykule 
wstępnym p. St. Paprockiego p. t. „Hasła po- 
zytywne i negatywne" na str. 2, szpalta dru- 
ga, wiersz 9—12 od góry wkradła się omył- 
ka, którą niniejszem prostujemy: 

Ustęp od słów „uzdrowienie gospodarstwa 
społecznego it. d.” do stów—.„wszystko to zaś 
po to i.t.d.” winien brzmieć jak następuje: 

„uzdrowienie gospodarstwa społecz- 
nego, zapewniające naszemu państwu tę 
niezależność od czynników zewnętrz- 
nych, której brak czyniłyby conajmniej 
iluzoryczną Niepodległość Państwa, u- 
zdrowienie, zmierzające równocześnie 
do wydobycia ludzi pracy w Polsce z tej 
otchłani nędzy, w jakiej dotychczas by- 
tują"... 
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